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Spotkanie 50 k im  od P e te rsb u rg a
Fuhrera i DUCG Pogrom uciekającej z Rewia floty sow.
Obydwaj wodzowie omówili 
nowy porządek w Europie
Z  Kwatery Głównej Fuhrera. 

29 sierpnia. (PD). Fiihrer i Duce 
spotkali się w czasie między 25 a 
29 sierpnia w Kwaterze Głównej 
Fuhrera.

W  rozmowach, które odbyły 
się w Kwaterze Głównej Fiihrera 
frontu północnego I południowe­
go, zostały szczegółowo omówio­
ne wszystkie zagadnienia wojsko­
we i polityczne, dotyczące roz­
woju i trwania wojny. Rozmowy 
były prowadzone w duchu ścisłej 
przyjaźni i wspólności ceiów, zna­
mionujących wzajemne stosunki 
miedzy obydwoma mocarstwami 
osi. Rozmowy cechowała niezmien 
na wola obydwu narodów I ich 
wodzów prowadzenia wojny do 

zwycięskiego końca.
Nowy porządek w Europie, 

który będzie owocem tego zwy­
cięstwa, ma usunąć możliwie da­
leko przyczyny, które w przeszło­
ści dostarczały powodów do wo- 
ien europejskich. Zniszczenie bol­
szewickiego niebezpieczeństwa I 
plutokratycznego wyzysku stwo­
rzy możliwość pokojowe], harmo­
nijnej i owocnej współpraey 
wszystkich narodów europejskich 
kontynentu, tak na polu politycz­
nym, jak teł gospodarczym I kul­
turalnym.

W  czasie odwiedzin udał się

Fiihrer i Duce do ważnych punk­
tów (rontu wschodniego, gdzie 
odbył się także przegląd jedne| 
ze skierowanych do walki z bol­
szewikami dywizyj italskich. Z o- 
kazji odwiedzin frontu południo­
wego generał-feldmarszałek von 
Rundstedt złożył Fiihrerowi i Du­
ce pozdrowienia. Nadto odwie­
dzono kwatery główne marszałka 
Rzeszy I głównodowodzącego 
wojskiem.

W  świcie Duce znajdowali się 
italski poseł w Berlinie, Dino Al- 
fierl, szef Italskiego sztabu gene­
ralnego sił zbrojnych, generał 
Cavallero, szef gabinetu poseł 
Anfuso w zastępstwie nieobecne­
go z powodu choroby ministra 
spraw zagranicznych hr. Ciano, 
generałowie Marras | Gandin, jak 
również szereg Innych wyższych 
oficerów sztabu generalnego. Po­
seł niemiecki, von Mackensen i 
niemiecki attache wojskowy w Rzy 
mle, generał-porucznik von Rinfe- 
łen uczestniczył] również w podró 
ły  Duce.

W  rozmowach politycznych I 
wojskowych brali ze strony nie­
mieckie] udział takie minister 
Spraw Zagranicznych Rzeszy, von 
Ribbentrop I szef Naczelne] Ko­
mendy Sił Zbrojnych, generał 
feldmarszałek Keifel.

A n g ie ls k ie  „m e to d y  w a lk i”
w zeznaniach francuskich Żołnierzy

V IC H Y , 27 sierpnia, PD . „A ction  

Francalse" publikuje Hst pewnego 
francuskiego szeregowca o angiel­
skich metodach walki w czasie kon­
fliktu syryjskiego.

Walczący w Syrti Francuz opo. 
winda, że Anglicy na odcinku fron. 
towym pod Sonaida podcięli gardła 
śpiącym 30 francuskim spahisom. 
W  czasie pierwszego zajęcia Mcrd- 
sajoumu zabijali lekko rannych, 
których  Francuzi musieli pozosta. 
wić. On sam widział, opowiada 
francuski starszy szeregowiec, jak 
Jedna francuska kolumna sanitar­
na. transportująca lekko rannych, 
była ostrzelana z karabinów maszy. 
nowych.

W  czasie ataku na Merdsajoum 
wzięlych do niewoli 400 francuskich 
legionistów po ich rozbrojeniu za­
strzelono z karabinów maszyno­
wych z bliskiej odległości.

Pewien francuski podoficer, któ-

Franciizi wymierają w
wskutek blokady 

angielskiej
V IC H Y , 28 sierpnia. (P. D.). Stacja 

rad iow a Dżibutti wskazu je ponow ­

n ie na nadzw ycza j pow ażny stan 

zdrow otności ludności francuskiej 

Somali, spow odow any przez angiel­

ską blokadę. W  p ierw szej po łow ie  

sierpnia śm iertelność wzrosła tak 

wydatnie, że na 1000 m ieszkańców 

przypada 150 w ypadków  śmierci. 

Procent ten jest dw a razy w iększy, 

niż by i w drugiej połow ie  lipca, zaś 

ośm razy większy, niż przeciętna 

liczba śm iertelności w Europie.

Radio Dżibutti szczególnie pod­

kreśla, że zachorowania na szkorbut 

p rzybrały zastraszające rozm iary 

wskutek wstrzym ania przez Angli­

ków dowozu świeżych zaw era ją - 
cych w itam iny, arlyku lów  żywnoś­

ciowych.

ry również walczył w Syrlł, po. 
twierdza zeznania starszego szere. 
gowca i dodaje, że „nasz nieprzy­
jaciel zabijał rannych, masakrował 
jeńców, bezcześcił i obrabowywał 
zabitych".

Kii/tat/ziesiąi o/tr**iów p o s z ł o  t/na
Z Kwatery Głównej Fuhrera, 

dnia 30 sierpnia 1941 r.
Naczelne Dowództwo Armii 

Niemieckiej podaje:
Jak podano jnż w komuni­

kacie nadzwyczajnym, nie­
miecka marynarka wojenna 
oraz flota powietrzna zadały 
sowieckim jednostkom mors­
kim i żegludze transportowej 
w zatoce fińskiej ciężkie 
straty.

Podczas prób wydostania się 
z portu w K e w lu  dla osiągnię­
cia innych portów, wskutek 
operacji minowych naszej ma­
rynarki wojennej zatopiono 2 
torpedowce, 9 poławiaczy min
1 łodzie strażnicze marynarki 
sowieckiej. Dwa dalsze torpe­
dowce oraz jeden poławiacz 
min zostały przez miny po­
ważnie uszkodzone. Niemiec­
kie samoloty bojowe po za­
ciętych atakach zatopiły je ­
den krążownik sowiecki oraz
2 torpedowce i uszkodziły cel­
nymi bombami 3 dalsze tor­
pedowce oraz jeden krążow­
nik pomocniczy.

Flota transportowa, którą 
nieprzyjaciel uruchomił dla 
wycofania swego wojska i ma­
teriału wojennego z Rewia, 
konwojowana przez okręty 
wojenne wpadła w sam środek 
pól minowych. Dotychczas za­
tonęło 21 statków transporto­
wych o ogólnej pojemności 
48.200 trb., 8 transportowców 
wskutek min ciężko uszkodzo­
no. Samoloty bojowe zniszczy­
ły 22 statki handlowe, głów­
nie transportowe dla przewie­
zienia wojsk, o ogólnej pojem­
ności 74.000 trb. i  uszkodziły 
39 okrętów tak ciężko, że ze

stratą większej części tych 
okrętów należy się liczyć.

W  obszarze morskim około 
Anglii lotnictwo nasze w cią­
gu dnia zrzuciło celną bombę 
na jeden tankowiec na połud­
nie od Irlandii i uszkodziło je­
den wielki statek handlowy 
koło wysp Farejskich.

Ubiegłej nocy pewien frach­
towiec, na wschód od T y n e -  
mod otrzymał celną bombę 
ciężkiego kalibru.

Samoloty bojowe atakowały 
obiekty wojskowe koło wschód 
niego wybrzeża Anglii i kilka 
lotnisk angielskich.

Nad Kanałem lotnictwo bry­
tyjskie w dniu wczorajszym 
straciło 17 samolotów, z tego 
zestrzelono w czasie walk po­
wietrznych 13, 2 przez artyle­
rię przeciwlotniczą i 2 przez 
poławiacze min i ogień artyle­
ryjski marynarki.

Bombowce angielskie w cią­
gu ostatniej nocy z małym 
skutkiem atakowały obszary 
nad rzeką Renem i Menem. 
Artyleria przeciwlotnicza ze­
strzeliła 3 bombowce an­
gielskie.

Pod Petersburgiem
BERLIN, 28 sierpnia. (PD ). W  u. 

zupelnieniu do dzisiejszego komu­
nikatu wojennego dowiaduje się 
DNB ze strony wojskowej: Na fron­
cie przeciw bolszewikom sytuacja w 
zatoce Fińskiej zbEża s’ę teraz do 
momentu rozstrzygającego, Niemiec, 
kim oddziałom udało się zająć re­
sztę północnej Estonii aż do wysp 
Osel i Dagoe.

Tymczasem przestrzeń dokoła 
Petersburga, wskutek niemieckiego 
ataku z zachodu, południa i połu­

dniowego wschodu, została jeszcze 
bardziej zwężona, tak że oddziały 
niemieckie częściowo stoją już na 
50 kim. przed Petersburgiem, Ponie. 
waż także fiński atak w cieśninie 
Karelskiej, pomiędzy jeziorem Ła- 
dogą i Fińską Zatoką, zyskuje cią­
gle na przestrzeni w kierunku na 
południe, obrona Petersburga staje 
się dla bolszewików coraz trudniej­
sza. Jedyna większa miejscowość 
na północ od Petersburga, zabrany 
Finom w 1940 r. Wyborg (Viipuri), 
jest już okrążona.

Tak więe bolszewicy rozporzą­
dzają jeszcze Kronsztadtem i Peters 
burgicm jako bazami morskimi w 
najbardziej środkowym zakątku za­
toki Fińskiej. Pomyślna wojna mi­
nowa niemieckiej marynarki wojen­
nej na tych wodach, ciągłe ataki 
niemieckiego lotnictwa 1 fińskiej 
marynarki wojennej na sowieckie 
konwoje w zatoce Fińskiej, utrud­
niają także teraz już łączność bol­
szewików ze swymi najbardziej wy. 
suniętymi placówkami i należy się 

liczyć z całkowitym jej przerwaniem 
obecnie po upadku Rewia, jako mia 
sta i porta bałtyckiego.

Tak więc na wschodnim obszarze 
morza Bałtyckiego dokonują się roz 

strzygnięcia o zasadniczym znaczę, 
niu, w wyniku których należy ocze­
kiwać całkowitego wyparcia Związ­
ku Sowieckego ze wschodniego ob­
szaru morza Bałtyckiego.

Nieudana szarża 
kawalerii sowieckie]
B E R L IN , 28 sierpnia. P. D. 

Na środkowym odcinku nie­
mieckiego frontu wschodnie­
go próbowali bolszewicy, jak 
się dowiaduje D N B , dokonać

B E B L IN . 27 sierpnia. (P D ). 27 sier. 

pnia został w  zatoce F ińskie j silnie 
uszkodzony przez bomby sowiecki 
statek handlowy o pojemności 3.000 
B B T . Podczas ataku na B ew el tra fiły  
bomby niem ieckie w  sto jący na redzie 
krążownik sow iecki I jeden statek 

handlowy o  pojemności 4.ooo B B T . 

Oba statki zostały silnie uszkodzone

l pochyliły się na bok.
N a  najdale j wysuniętych na pół­

noc Częściach niem ieckiego frontu 
wschodniego obrzuciły niem ieckie 
bombowce sow ieckie kolumny, zgru ­
powania wojskowe i obóz baraków 
skutecznymi bombami. W  zagłębieniu 
położony obóz baraków został w ie lo ­
krotnie przez bomby tra fiony i  spłonął 

doszczętnie. P iechota sow iecka ponio­

sła wskutek ataków n iem ieckiej broni 

pow ietrznej ciężkie straty. N a  brzegu 
morza Lodow atego uszkodzono ciężko 

dwa okręty handlowe o pojemności 

razem  7.000 B B T . N iem ieckie bom. 

mówce obrzuciły 27 sierpnia bombami 

różnych kalibrów  w  rejonie południo­

w e j Ukrainy na wschód od Dniepru 

fabrykę amunicji.
Bomby tra fiły  w  budyniu i hale 

fabryczne. T rzem a stupami ognia 
eksplodowały zapasy gotow ej amuni­

c ji, powodując pożar sąsiednich 
budynków fabrycznych. Odlatując wi_ 

dzieli lotnicy niem ieccy pod sobą całą 
okolicę fab ryk i pogrążoną w  płomie­

niach.

N a  froncie K ijow a  zn iszczyły nie. 

m ieckie siły powietrzne 17 sowieekich 
czołgów  i  259 samochodów ciężaro­

wych. Osobne ataki były  skierowane 

na kole j K ijów —Neżin , k tóra  została 
celnym i trafien iam i w  w ielu  m iejs 

cach przerwana. Głębokimi atakam i 
na pociągi zniszczono dziew ięć pocią­
gów  w  ruchu i  w  czasie postoju. L i .  

nia kole jow a Briańsw  — L go w  —  NI- 

żin  i  Gzernihów została przez dużą 

iioóć bomb przerwana.
W czasie tego  ataku n iszczyły nie­

mieckie bombowce 103 samochody c ię­
żarowe, sześć dział i  jedno ciężk(e 

działo kolejowe. D w ie baterie sow iec­
k ie zmuszono celnym i bombami do 
m ilczenia. N a  w yże j wym ienionej lin ii 

kole jow ej spowodowano wykolejen ie 
13 pełnych transportów kolejowych. 
Jeden pociąg z amunicją został tra­

fiony i  eksplodował. P rzy  ciągłych  I 

małych eksplozjach spalił się pociąg 

ten do szczętnle.

600 zwycięstw 
w powietrzu

B E R L IN , 29 sierpnia. (P. D.). 

Eskadra sam olotów  myśliwskich, 

pod dow ództw em  swego kom endan­

ta, odznaczonego K rzyżem  R ycer­

skim, m ajora W o lden ga  zgłosiła 27 
sierpnia sw o je  600 zw ycięstw o w  

pow ietrzu na froncie  wschodnim. 

Członkow ie te j eskadry w yróżn ili się 

już w ie lokrotn ie  swoim i osobistym i 

szczególnym i wyczynam i. M iędzy in­

nym i udało się odznaczonemu K rzy ­

żem  Rycerskim  poruczn ikow i Kage- 

neckow i w  dniu 14 sierpnia 1941 r. 

w  przeciągu krótk iego czasu zestrze­

lić 4 bom bowce i  jeden sam olot

Diabeł ubrał sią w ornat i ogonem 
na mszę dzwoni

(PD ) G E N E W A , 28 sierpnia. W ed  

ług w iadom ości „Ofimor‘a“  stacje 

sow ieck ie szczególn ie stacja „K om in  

tern>u“  co  w ieczór nadają długie ko 

muinikaty w  języku  polskim , w ęgier 

skini, słowackim  oraz chorw ackim  

o sprawach relig ijnych . Speakierki 

starają się przekonać swoich słucha 

czy, że katolicy w  Zw iązku Sow iec­

k im  m a ją  zupełną swobodę. T w ie r­

dzą nawet, że Stolica Apostolska oś 

w iadczyła , iż  jest zadow olona z po­

lityk i, p row adzonej przez R osję  So 

w iecką w  stosunku do kościoła.

Propaganda ta rozpoczęła  się z 

chw ilą, gdy stw ierdzono zam ordo­

wanie przez bolszew ików  1100 litew  

skich księży.

m yśliwsk i i w  ten sposób pow iększyć 

liczbę jego  zw ycięstw  w  jednym  

diniu z 38 na 43.

B ER LIN , 28 sierpnia, P. D. 
Niemieckie siły lotnicze obrzu­
ciły 27 sierpnia bombami kru­
szącymi wszystkich kalibrów 
obiekty kolejowe na linii 
Briańsk—Czernihów. Strąco­
no na tym odcinku w  walkach 
powietrznych 35 samolotów 
sowieckich nie ponosząc żad­
nych strat.

Ochotnicy francuscy
P A R YŻ , 29 sierpnia. (P. D.). 

W śród  francuskich ochotn ików  do 

w a lk i przeciw  bolszew ikom  zn a j­
duje się według dotychczasowych 
zgłoszeń obok żołnderzy najróżno­
rodniejszych rod za jów  bron i także 

około  400 lotn ików . Grupa ta zn a j­

duje się pod dow ództw em  P io tra  

Constantini, k tóry  za łoży ł i k ieru je 

L igą  Francuską (L igue Franęaise) 

s taw iającą sobie za cel w ytępien ie 

żydostwa i  wolnom ularstwa we 

Francji. Jaik donosi „P e t it  Paris ien " 

s fo rm ow ał Constantini na jp ierw  

dw ie eskadry, a m ianow icie  jedną 

grupę sam olotów  m yśliwskich i jed ­

ną grupę bom bowców.

miejscowych ataków odciąża­
jących. Wszystkie te ataki, 
wspomagane czołgami i sil­
nym ogniem artyleryjskim, .za­
łamały się o bohaterską nie­
miecką obronę. W  jednym 
miejscu rzucili bolszewicy prze 
ciwko stanowiskom niemiec­
kiej piechoty trzy szwadrony 
kawalerii. Również i ten atak 
załamał się w zespolonym 
ogniu niemieckiej piechotyt
i artylerii. Trzy szwadrony 
stały doszczętnie starte.

Niemieccy piechurzy zauwa­
żyli o świcie 27 sierpnia w dol­
nym biegu Dniepru, że na 
wschodnim brzegu rzeki stoją 
w pogotowiu i próbują prze­
prawić się sowieccy pionierzy 
i oddziały piechoty. Bolszewi­
cy planowali przy pomocy 
pontonów i łodzi gumowych 
przekroczyć Dniepr. Natych­
miast zaalarmowane niemiec­
kie baterie ostrzelały skutecz­
nym ogniem sowieckie zgru­
powania wojsk. Grad niemiec 
kich granatów spadł na stojące 
w pogotowiu kompanie pie­
choty, które poniosły nader 
krwawe straty. Celne strzały 
strzaskały pontony, których 
odłamki rozleciały sig wyso­
ko w powietrzu.

27 sierpnia przeprawia się 
w dolnym biegu Dniepru na 
większą wyspę na rzece nie­
miecka grupa uderzeniowa, 
złożona z pionierów i piechu­
rów. W  starciu wręcz zajęto 
wyspę. Bolszewicy, próbujący 
odeprzeć uderzenie niemieckie, 
zostali w walce wręcz znisz­
czeni.

Komunikat włoski
R ZYM , 29 sierpnia. <F. D.>. Kom u. 

nikat wojenny brzm i następująco: W 

A fryc e  Północnej na froncie pod 
Tobrukiem czynność wyw iadowcza 

naszych oddziałów i ogień arty lery j­
ski, skierowany przeciw  n ieprzyja. 

cielskim  jednostkom wojsk  zm otory­

zowanych i pozycjom-

Angielskie samoloty dokonywały 

nalotów na Bengazi i Homs, zrzuca, 
jąc  bomby. Zanotowano kilku ran­

nych i nieznaczne szkody.

W  A fryc e  W schodniej stłumiono w 
zarodku n ieprzyjacielskie próby ata. 

ków na umocnione pozycje pod 

Uoichefit i  małe umocnienia pod De- 

barech.

W  ubiegłych dniach na M orza 

Śródziemnym nasze jednostki m or. 

skie, podczas poszukiwania lodzi 

podwodnych, zatopiły 4 n ieprzyjaciel­

skie lodzie podwodne. W zięto  kilku 

jeńców, w  tym  dowódcę jednej z  za. 
topionych jednostek. Jedna z na­

szych łodzi podwodnych nie powróci­

ła do sw ej bazy.

JUTRO 

„GONIEC CODZIENNY** 

N IE  UKAŻE SIĘ.
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Ć w i e r ć w i e c z e  n i e z m o r d o w a n y c h  walk o n i e z a l e ż n o ś ć
B g ł. 31 s ie rp n ia  1907, r. b y ł  w a ż  

f ią  d a tą  w  h is to r ii Iranu i p o l it y k i 
Św ia tow e j. P o  d łu g im  c za s ie  T e ­

he ran  zn o w u  sfat s ię  o ś ro d k ie m  
w y d a rz e ń  św ia to w ych , je d n a k  n ie  

Jak za c za só w  k ró ló w  pe rsk ich  ja­
k o  c z y n n ik  ak tyw n y , le c z  ja ko  

o f ia ra  p o lit y k i o b c e g o  m ocarstw a . 
Pa rtne ram i b y li:  A n g l ia  i ca rska

R osja , k tó ry ch  in te re sy  w  Ind iach  
o ra z  w  M a łe j  A z j i  o d  c za só w  n a po  
le o ń sk ic h  sta le  s ię  śc ie ra ły . T akże  

w  B e r lin ie  łu d z o n o  się , że  sp ó r an 
g ie is k o  - ro sy jsk i m ożna  uw ażać  
za  fakt sta ły , c o  o k a z a ło  s ię  fa ta l­
nym  b łę d e m  za g ra n ic zn e j p o l it y ­
k i n ie m ie c k ie j.  W  u m o w ie  zaw ar- 
fę |  w  P e te rsb u rg u  A n g l ia  i R osja  

p o d z ie l i ł y  s ię  stre fam i w p ły w ó w  na 
B lis k im  W s c h o d z ie ,  a w k ró tc e  p o ­

tem  R osja  z b l iż y ła  s ię  d o  a n g ie l­
s k o  - fra n cu sk ie j e n fen fe  c o rd ia le , 

p rz e z  co  d o k o n a n o  o k rą że n ia  R ze  
s z y  N ie m ie c k ie j,  k fó re  d o p ro w a ­
d z i ło  d o  w o jn y  św ia tow e j.

U M O W A  Z 1907 ROKU.

Pe te rsb u rska  um ow a z 1907 r. 

o zn a c z a ła  fa k ty c zn y  k o n ie c  n ie p o d  
łe q łc ś c i Iranu. Rosja  o g ło s iła  p ro  

w in c je  p ó łn o c n e  za n a le ż ą c e  d o  
s fe ry  je j in te re sów , A n g l ia  zaś m o 
g ła  b e z  p r z e s z k o d y  za g a rn ą ć  b o ­

g a te  w  na ftę  p ro w in c je  p o ­

łu d n io w e  n a d  Z a to ką  Pe rską . O k o  
f ic zn o ść  ta d la  Iranu m ia ła  d la te ­

g o  fa ta ln e  sku tk i, ż e  w ła śn ie  g ra ­
n ic z n e  o b s za ry  są n a jg ę ś c ie j z a lu d  

n io n e  o ra z  p o d  w zg lę d e m  g o s p o ­
d a rc zy m  d o c h o d o w e , p o d c z a s  g d y  
w  ś ro d ku  k ra ju— zw anym  m artw ym  
se rcem  Iranu —  zn a jd u je  s ię  o l­
b rzy m ia , p ra w ie  że  n ie d o s tę p n a  

pu s tyn ia  Luf. S ku tek  b y ł  tak i, że  
ta k ż e  w  ś ro d k o w y m  p a s ie  kra ju , 
k tó ry  p o z o s ta ł p o d  zw ie rz c h n ic t ­

w em  T eheranu , d a ły  s ię  od c zO ć  

w p ły w y  a n g ie ls k o  -  ro sy jsk ie . N ie  

zd o ln a , sk o ru m p o w an a  d yn a s t ia  
K a d ża r  n ie  b y ła  zd o ln a , an i te ż  

n ie  ch c ia ła  p r z e c iw s ła w ić  s ię  tak ie  
o iu  p o q w a łc e n iu  państw a .

D la te g o  te ż , p o  w y b u ch u  w o jn y  

św ia tow e j, n ie  m ożna  b y ło  m ie ć  
p re ten s ji d o  uw ażan ia  o b s za ró w  

ira ń sk ich  z a  k ra j n eu tra ln y . S ła ł s ię  
o  i  te renem  w o jn y , c h o ć  ty lk o  w  

tak  sk rom nym  za k re s ie , w  ja k im  
b io rą c e  w  n ie j u d z ia ł pań stw a  na 
tak  o d a lo n y m  te re n ie  m o g ły  p r z e ­

c iw k o  s o b ie  w ys tąp ić . Iran sta ł s ię  
te renem , na  k tó rym  fa jn i a g e n c i 

o ra z  śm ia łe  e k s p e d y c je  w y p ra ­
w ia ły  ha rce ; w fe d y  to  n ie m ie c k i 

kon su l, W asm uss , z d o b y ł  s o b ie  

n ie p rz e m ija ją c e  za s łu g i. T rw a ło  ło  
d o  ch w ili za ła m a n ia  s ię  ca rsk ie j 

R osji, k tó re  w y tw o rz y ło  now ą sy ­
tuac ję . A n g l ic y  są d z il i,  ż e  o g ra n i­

c z e n ie  u m o w y  p e te rsb u rsk ie j ju ż  
ich  n ie  o b o w ią z u je  o ra z , że  na ­

d e s z ła  o d p o w ie d n ia  c h w ila  d o  

p o d d a n ia  c a łe g o  k ra ju  ich  sam o ­

w o li.  Żącłza  e k sp a n s ji d o ty c z y ła

n ie  ty lk o  Iranu —  z e  w zg lę d u  na 

je g o  w arto ść , jaiką p rz e d s ta w ia ł,—  
c e ł b y ł  o d le g le js z y .  D ro g a  p ro w a ­

d zą ca  d o  T eh e ran u  s ła ła  s ię  b a zą  
w y p a d u , s k ie ro w a n e g o  d o  b r z e ­

g ó w  M o rz a  K a sp ijs k ie g o  o ra z  d o  

ź r ó d e ł n a fto w y ch  w  Baku.

A N G LICY  W  BAKU.

Z n a le ź li s ię  fam  n a jp ie rw  Tu rcy , 
k tó rz y  w  k w ie tn iu  1918 r. w y lą d o ­

w a li w  Batum ie . N a ro d y , za m ie sz ­
k u ją ce  K au ka z , z a ło ż y ły  Z w ią z e k  

Z a ka u ka sk i, w  s k ła d  k tó re g o  w cho  
d z iły  re p u b lik i:  g ru z iń ska , o rm ia ń ­
ska  i a ze rb a jd żań ska . P o  z rzu cen iu  

ja rzm a c a rs k ie g o  n a ro d y  te  p r z y ­
p o m n ia ły  s o b ie  sw o ją  d a w n ą  n ie ­

p o d le g ło ś ć ,  u tw o rzy ły  rz ą d y  m ie ń -  
s z e w ic k ie  o ra z  z w ró c iły  s ię  o 

o p ie k ę  d o  R ze szy  N ie m ie c k ie j,  
k tó rą  im d a n o , p rz e s y ła ją c  g e n e ­
ra łó w  Kress v o n  K re ssen s fe in 'a  i 
i v o n  L a sso v 'a , a le  p rze w ró t lis to ­
p a d o w y  ta k że  i tu ta j zm u s ił d o  
odw ro tu . W te d y  a n g ie ls k i g e n e ­

ra ł D u n s te rv ił le s  u w aża ł, że  n a d e ­
sz ła  ch w ila  je g o  w y s tą p ie n ia . 

W s p ó łp ra c o w a ł on  z  ro sy jsk im i 
b ia ło g w a rd z is ta m i. W o b e c  te g o  
je d n a k , że  L o n d y n  n ie  z d ra d za ł 
c h ę c i d o  p ro w a d ze n ia  pow a żn ie j’ - 

■ sze j a k c ji w o je n n e j, a n g ie ls k a  a r­

m ia  o k u p a cy jn a  w  s ie rp n iu  1919 r. 

zo s ta ła  z K a u k a zu  w y co fan a , p rzy  
c zym  statk i a n g ie ls k ie  n a  M o rz u  

K a sp ijs k im  p r ze k a za n o  g e n e ra ło ­
w i D e n ik in o w i. L lo y d  G e o r g e  p u ­
b l ic z n ie  o św ia d c z y ł, że  b o ls z e w i­
kom  n ig d y  n ie  u da  s ię  z d o b y ć  p o  
łu d n io w e j R o s ji. A n g l ia  je d n a k  n ie  

c h c ia ła  w z ią ć  na sw o je  b a rk i o b ro  
n y  tych  o b s za ró w , b y ła  b o w ie m  
p rze ko n a n a , ż e  na ftę  w  B aku , je ś­
l i b ę d z ie  zn a jd o w a ła  s ię  w  rę k u ’ 

Dennik wta,, b ę d z ie  m o g ła  w y k o rz y ­

s tyw ać  b e z  p r z e la n ia  k rw i w ła s ­
n y ch  ż o łn ie r z y .

NIEBEZPIECZNA TAJNA  

■ U M O W A .

G d y  p o te m  b o ls z e w ic y  z d o b y l i  
K au ka z , sy tua c ja  Iranu sta ła  s ię  
g ro źn ie js za  n iż  k ie d y k o lw ie k .  A r ­
m ia irań ska  s k ła d a ła  s ię  w ted y  z 
o d d z ia łó w  k o za c k ic h , p o d  d o ­
w ó d z tw e m  o f ic e ró w  ca rsk ich , o ra z  
z o d d z ia łó w  s trze le c k ich , p o d  d o ­
w ó d z tw e m  s z w e d z k ie g o  g e n e ra ­
ła . P rą cy  c o ra z  ło  d a ie j n a p rz ó d  
b o ls z e w ic y  u p o m in a li s ię  o w szyst 
k ie  p raw a , w y p ły w a ją c e  z  um ow y  

pe te rsb u rsk ie j. T eh e ran o w i g ro z iła  
strata p ó łn o c n e g o  Iranu, tak  jak  
to  b y ło  na  p o c z ą tk u  19 w ie ku , k ie  
d y  s trac ił na k o rz y ś ć  R o s ji c a ły  p o  
łu d n io w y  K au kaz .

A ie  g r o z iło  i n ie m n ie js ze  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  do s tan ia  s ię  p o d  

p a n o w a n ie  b ry ty jsk ie , w  catym  
k ra ju  b o w ie m  b y ło  p e łn o  a n g ie l­
sk ich  w o jsk . P o se ł s ir P e rc y  C o x  
n ie  s z c z ę d z ił s re b rn ych  ku l i p rzy  
rz e k ł r z ą d o w i ira ń sk ie m u  u d z ie le ­
n ie  w ie lk ic h  p o ż y c z e k ,  je ś li s ię  
z q o d z i na o d d a n ie  p o d  n a d z ó r  an 
q ie ls k ic h  in s tru k to rów : w o js k a , f i­
n an só w  i p o d a tk ó w . W a ru n k i fe  

u s ta lo n o  w  fa jn e j um ow ie .

P a tr io ty c zn ie  n a s taw io n y  p re  

m ie r  z d e c y d o w a ł s ię  k ra j ra tow ać , 
i o p u b lik o w a ł um ow ę , k tó ra  w y ­

w o ła ła  w  kra ju  fa lę  o b u rze n ia . 
U m o w a , w o b e c  fe g o , ż e  zo s ta ła  

u jaw n iona , w ym a qa ła , z g o d n ie  z 
ko n s ty tu c ją  k ra ju , u ch w a le n ia  
p r z e z  pa rlam en t. U ch w a ły  A n g l i ­
c y  p rze fo rso w a ć  n ie  m o g li. G d y  

ta k że  f b o ls z e w ic y , z a a n g a żo w a ­

n i na  fro n c ie  p o ls k im , n ie  m ie li 
d o ś ć  s ił  d o  d a ls z e j a k c ji w o js k o ­
w e j, u d a ła  s ię  d o  M o s k w y  de iee ja  
c ja  irań ska . C z ic z e r tn  w y s tą p ił w te  

d y  ja k o  o b ro ń c a  m a ły ch  państw  

p r z e c iw k o  m oca rs tw om  im p e r ia li­
s ty czn ym .

NIEDOBROW OLNA W SPANIA­
ŁO M YŚLN O ŚĆ M OSKW Y.

N a  p r z e ło m ie  ro ku  1920/21 za ­

w a r ło  w  M o s k w ie  um ow ę , któ ra 
o d c ią ż y ła  p ó łn o c n y  fro n f Iranu. 

Z w ią z e k  S o w ie c k i z re z y g n o w a ł z 
p ó łn o c n o  -  ira ń sk ie j s fe ry  Intere 
sów , z g o d z i ł  s ię  na z l ik w id o w a  
n ie  są d o w n ic tw a  k o n su la rn e g o  
o ra z  p r z e k a z a ł c a ły  ro sy jsk i m a­
ją te k  w  Iran ie  rz ą d o w i te h e rań - 

isk iem u: b a n k i, d ro g i,  k o le je , lin ie  
te le g ra f ic z n e  o ra z  z a k ła d y  p r z e ­
m y s ło w e , w a rto śc i k iik u se f m ilio ­

nów . W y g lą d a ło  ło  na w sp a n ia ły  
gesf. W  rz e c zy w is to ś c i M o sk w a  
z r o b iła  fo  d la fe q o , ż e  n ie  m ia ła  

s ił za g a rn ą ć  fe g o  w sz y s tk ie g o  
p r z y  p o m o c y  w o jska . T eh e ran  z o ­

b o w ią z a ł s ię  n ie  o d s tę p o w a ć  p r z e  
ję fy ch  w a rto śc i t rze c ie m u  m o ca r­
stwu. K la u zu la  s łu ż y ła  d o  w y k lu ­

c ze n ia  b ry ty js k ic h  za ku só w  o b ję ­
c ia  d z ie d z ic tw a .

RESA SZACH  N A WIDOWNI.

A n g lia  g rę  p rz e g ra ła , g d y ż  g e ­
n e ra ł I ro n s id e  n ie  m ó q ł d o jś ć  d o  

p o ro zu m ie n ia  z  lo n d y ń sk im  F o -  
re !q n e  O ff ic e . R zą d  b ry ty jsk i za ­
r z ą d z ił  w y co fa n ie  w o jsk . S ą d z o ­
no , ż e  szach  w  o b a w ie  o  sw o ją  
w ła d z ę  n ie d łu g o  p ro s ić  b ę d z ie  o  

p o w ró t  w o jsk  a n g ie lsk ich , w  k ra ­

ju  b o w ie m  p a n o w a ły  n ie b e z p ie c z ­
n e  n a s tro je  —  p la n o w a n o  zam ach . 

K a lk u la c ja  lo n d y ń ska  o k a za ła  s ię  
b łę d n a , g d y ż  w ła d za  d o s ta ła  s ię  
w  rę ce  n ie  pa rlam en ta rzy sty , le c z  
g e n e ra ła  b r y q a d y  Resa C han  

P a h ia w i'e q o , O f ic e r  fen  o d z n a ­

c z y ł  s ię  w  w a lk a ch  z b o ls z e w ik a ­
m i, s fa ł n a  c z e le  w o js k , k fó re  w  
s ty c zn iu  1921 r. p o d ję ły  m arsz na 
T eh e ran  i u tw o rzy ły  łam  rz ą d  n a ­

ro d o w y  z  zam ia rem  re s ty tu c ji su ­

w e re n n o śc i państw a w e  w ła snym  
k ra ju . In te rw enc ja  a n g ie ls k a  w

osta tn ie j c h w ili zo s ta ła  u d a re m ­
n io n a .

N a jb a rd z ie j o d d a n y m i A n g l i i  
f ig u ram i b y l i  w ie lk o r z ą d c y  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  p ro w in c y j;  s z c z e g ó ł 
n ie  s z e jk o w ie  w  p ro w in c ja c h  p o ­

łu d n io w y ch , g d z ie  w ła d a ła  Ire- 
n ian  O H  C o m p a n y , b y li w a sa lam i 

w  rę ku  p o s ła  a n g ie ls k ie g o  o ra z 
b ry ty jsk ich  g e n e ra łó w . R uch  w  kra 
ju  b y ł  z a g ro żo n y  p r z e z  ro z b ó jn i­
c ze  s z c z e p y  b e d u iń sk ie . Rasa 
C h a n  ja k o  m in is te r w o jn y  p o d ią ł  
s ię  h e rk u le so w e j p ra c y  z je d n o c z e ­
n ia  k ra ju ; w  1925 r. A n g l ic y  m u ­
s ie li p r z e łk n ą ć  p r z y łą c z e n ie  s iłą  

p ro w in c j i C h o se s ła n u  n a d  Z a to ką  
Pe rską .

P ie rw szą  tro ską  Resa C h a n a  b y  

ło  z o rg a n iz o w a n ie  w ła sn e j a rm ii, 
k tó ra  n ie  b y ła b y  p o d  d o w ó d z ­

tw em  o b c y ch  o f ic e ró w . J e g o  re fo r 
m y zm ie rza ją  d o  fe g o  sa m eg o , d o  
c z e g o  zm ie rza ł K e m a l A ffa fu rk , z 
tą ty lk o  ró żn icą , ż e  p o lity k a  ku ltu ­
ra lna  Iranu b y ła  m n ie j ra d y ka ln a . 
O  i le  w sp ó łc ze sn a  Tu rc ja  p r z e p ro  

w a d z iła  z u p e łn y  ro z d z ia ł k o ś c io ła  
o d  p ań stw a , o  ty le  w  Iran ie  m ię ­

d z y  pań stw em  a  is lam em  jest m a ł­
żeń s tw o  z  ro z są d ku . P o m im o , że  
z a p ro w a d z o n o  c a ły  s ze re g  k u ltu ­
ra ln y ch  u rzą d ze ń  e u ro p e js k ic h , n ie  
z d e c y d o w a n o  s ię  n a  u su n ię c ie  

p e r s k ie g o  a lfabe tu . Iran b o w ie m  
jest n ie zm ie rn ie  d u m n y  z tra d y cy j 
s ta ro p e rsk ie j ku ltu ry .

WSTĄPIENIE N A  TRON W  
1925 ROKU.

W o b e c  e n e rg ii w ie lk ie g o  re fo r 

m afo ra z b la d ł  w p ły w  o sta tn ich  p o  

fo m k ó w  d yn a s t ii K o d ża ró w . Je ­
d y n ie  m in is te r w o jn y  p r z e z  za ->ro 
że n ie  p o d a n ie m  s ię  d o  d ym is j i 
z n iw e c z y ł m ach in a c je  re p u b lik a ­

nów , k tó rz y  p o  d e tro n iz a c j i sza ­

cha za m ie rz a li ro z p o c z ą ć  p a r la ­
m en ta rne  p ro d u k c je  c y rk o w e .

Po Kapitulacji Iranu
N E W  JO R K , 28 sierpnia. 

P.D. Jak IN S  z Londynu do­
nosi, brytyjskie koła rządzące 
oświadczyły, że Anglia i Zwią­
zek Sowiecki postawiły całko­
witą kontrolę militarną Iranu 
jako warunek zawieszenia dzia­
łań wojennych.

A N K A R A , 28 sierpnia, 
.P D . Jak komunikat radia 
tureckiego donosi, poległ irań­
ski admirał Beyender, który 
dowodził kontratakiem pod 
Bender Schapur.

K A B U L , 28 sierpnia, P. D.
Z  dobrze poinformowanych 
kół dyplomatycznych donoszą,

że jedną z głównych przyczyn 
obecnej akcji Anglii i Związ­
ku Sowieckiego przeciwko Ira­
nowi, jest chęć usunięcia od 
władzy, jak i z życia politycz­
nego obecnego szacha. W ład­
ca Iranu położył przez swą, 
uznawaną nawet w Anglii, 
działalność reformatorską pod­
stawy pod nowe silne pań­
stwo narodowe na Wscho­
dzie. Takie państwo było­
by jednak dla wschodniej 
polityki angielskiej z roku na 
rok coraz bardziej niebezpiecz­
ne.

R Z Y M , 29 sierpnia. W
związku z wypadkami w Ira­
nie tutejsze koła polityczne,

według A g . Stefani, oświad­
czają, że Iran musiał się ugiąć 
przed zbrojną przemocą oraz 
Związkiem Sowieckim. Jed­
nak Londyn i Moskwa nie po- 
winne być dumne z tego „suk­
cesu". Światowa opinia publicz 
na, jak w powyższych kołach 
oświadczają, zdaje sobie spra­
wę z tego, że prawo międzyna­
rodowe kończy się tam, gdzie 
się zaczyna angielska nafta, 
i że neutralność przestaje być 
świętym prawem z chwilą, gdy 
jest sprzeczna z interesami mó­
wiących po angielsku krajów. 
W  ten sposób oświadczenie 
Churchilla i Roosevelta pod­
czas spotkania ni Atlantyku

w Iranie znalazło swoje pierw­
sze praktyczne zastosowanie.

STAM B U Ł, 28 sierpnia. P. D. 

Prasa turecka zw raca siię w  dalszym  

ciągu p rzeciw  angielsko-sow ieckie­

mu wtargnięciu do Iranu. „Son  
P os ła " pisze, że, p rzy  ob iek tyw nym  

osądzeniu sprawy, nie m ożna po­
stępku obu sprzym ierzonych  m o­

carstw  um ieścić w  granicach pra­

wa. „Aksch am " oświadcza, że 

Tu rc ja  nie m oże uznać przedsta­
w ionych  przez Anglię  pow odów  

prawnych dla uspraw iedliw ien ia 

napadu na Iran. „ Ik d a m " określa 
am gielsko-sowiecki napad na Iran 

jako reakcję  na niem ieckie sukcesy 

w  stosunku do Zw iązku Sowieckiego.

U s łu ch a ł n a tom ia s t w e zw an ia , b y  

za s iąść  na tro n ie  szachów , k tó ry  
o b ją ł ,  p o  p r z y ję c iu  ty tu łu  „ k ró la  
k ró ló w " ,  ja k o  Reśa S za ch  Pah la - 
w i. N o w y  szach  p rz e k s z ta łc ił p a ń ­
stw o  sw e  w  pań s tw o  p o lic y jn e , 
sp rę ży śc ie  k ie ro w a n e , w  k tó rym  
p raw a p a r la m e n tu  są o g ra n ic zo n e . 

N a  p o lu  ro z b u d o w y  k o le jn ic tw a  
o ra z  u p rze m y s ło w ie n ia  kra ju
o s ią g n ię to  b a rd z o  p o w a żn e  re zu l­
taty.

N a u c zo n y  d o św ia d c ze n ia m i 
p rze s z ło ś c i, Resa Szach  n ie n a w i­
d z i p o ż y c z e k  z a g ra n ic zn y ch , k tó ­
ry ch  p o n iż a ją c e  z n a c z e n ie  zna 
b a rd zo  d o b rz e . G d y  m ia ł p r z y ­
s tą p ić  d o  b u d o w y  p rze c in a ją ce j 
c a ły  Iran l in ii k o le jo w e j, w o la ł 
sp rz e d a ć  b a jk o w y  tron p a w i, o ra z  

m ie ć  p ie c z ę  nad  fin an sow an iem  

p rz e d s ię w z ię c ia  w ła sn ym i s ilam i, 
n iż  za c ią q n ą ć  p o ż yę zk ę . D b a ł tak ­
ż e  o  fo , b y  ro zw ó j s to sun kó w  qo  
sp o d a rc z y ch  n ie  o d b y w a ł s ię  z ko  
rz y ś c ią  d la  je d n e g o  z o b u  p o tę ż ­
nych  są s ia dó w , w  ten sp o só b  uda 
łc  mu s ię  u n ik n ą ć  n ie b e zp ie c zn e j 

z a le ż n o śc i faik o d  Z w ią zk u  S o w ie c  
k ia g o  jak  i W ie lk ie j  B ry tan ii. M ia ł  
n aw e t o d w a g ę  w y p o w ie d z ie ć  urno 
w y  n a k o n ce s ję  to w a rzy s tw u  ..a- 
niam O i|  C o m p a n y  i zam knąć  
d rzw i p r z e d  tow a rzystw em , k tó re ­
g o  u d z ia ły  zn a jd u ją  s ię  w  ręku  
a d m ira lic j i lo n d y ń sk ie j. D o p ie ro  

p o  p rzy zn a n iu  p ań stw u  irań sk iem u  

w ięks .zeqo  u d z ia łu  w  zyska ch , k cn  
ces ja  zo s ta ła  p rze d łu żo n a .

G O D Z IN A  PRÓBY.

Z  te g o , co śm y  w y że j poda ili, 

w y n ik a  n ie z b ic ie ,  ż e  d z ie ło ,  kto-* 
re g o  szach  d o k o n a ł,  fo  resty tuc ja  
n ie z a le żn o ś c i tranu. D z ie ło  je g o  
ż y c ia  b ę d z ie  is tn ie ć , je ż e li p o łra  

fi o b ro n ić  to , c z e g o  d o k o n a ł w  

c ią g u  d w u d z ie s tu  lat p ra c y  tw ó r­
c ze j, p a d n ie  zaś, je ż e li mu s ię  n ie  

u da  g o  o b ro n ić . W  je g o  in te re s ie  
le ż a ło  w ię c  za ch o w a n ie  ja iknajśc i- 
ś le j sze j n e u tra ln o śc i. Je d n a k  na j­

n o w sze  w y p a d k i d o w o d z ą , ż e  m o 
ż e  p o w tó r z y ć  s ię  h is to r ia  z 1907 
ro ku .

S ą s ie d z i z  p ó łn o c y  i p o łu d n ia  
zn o w u  s ię  s p rz ym ie rz y li,  c h o d z i 
im  n ie  ty lk o  o  d ro g ę  p r z e z  Persję , 

le c z  p r z e d e  w szys tk im  o  d o s ta ­
w y  na fty  z B aku , g d z ie  p ro ­
d u k c ja , w yn o szą ca  w  ro ku  1920 
ty lk o  3 ,6  m ilio r .ó w  ton, w  m ię d zy  
c za s ie  w z ro s ła  d z ie s ię c io k ro tn ie .

L o n d y n  jest z d e c y d o w a n y  p o w  

tó rz y ć  e k sp e rym en t g e n e ra ła  Dun 

sfe ryIIles 'a . K ła m liw e  tw ie rd ze n ie , 
ż e  Iran p r z e z  to le ro w a n ie  w p ły ­
w ó w  n ie m ie c k ic h  zo s fa ł w y s ta w io ­

n y  na n ie b a z ,p ie c ze ń s tw o  z d o b y ­
c ia  p r z e z  p ią tą  k o lu m n ę , są 

bh iffem , k tó ry  m o że  k a żd y  ła tw o  
p rze jrze ć . W  rz e c zy w is to ś c i także  

o b e c n ie  c h o d z i o  naftę , fak jak  i 
d a w n ie j o  n ią  c h o d z iło .

J a k  w y g l ą d a  w o j e n n a  

g a z e t a  s o w i e c k a
T ra fiła  do nas przez dwa fron ty  

gazeta sow iecka. Na m ałym  arkuszu 

napis w yraźny i data z dnia 16 sier­

pnia 1941 roku. D aw niej form at ga­
zety sow ieokiej b y ł ogrom ny, b ił w  

oczy swym i pokaźnym i roz miara nr’ , 
przypom inał angielskie „T h e  T im es " 

czy paryskie „L e  Tem ps". Teraz wi­

docznie wskutek zniszczenia przez 

bom by niem ieckie ogrom nego gm a­

chu, m ieszczącego większość w y­

daw n ictw  sow ieckich z „Izw iestia - 

m i“  i „P ra w d ą " na czele, skurczyły 

» ię  rozm iary  gazet do granic o . 
szczędnościowych. W  R osji bow iem , 

jak  chodzą wieści, brak pap eru, 
w ięc  się go oszczędza na w ydaw n ic­
twa, rzuca natom iast rozrzutnie na 

„ag itp ropagan dę" na bezpośrednim  

zapleczu frontowym .

Obok tyiułu, k tóry został dosto­

sow any do nowego rozm iaru , , 'V e -

czern iaja M oskw a", podaje jedno 

tylko, ale zato charakterystyczne 
hasło, w y jęte z rozkazu „o jc zu lk a "

Stalina: „C o fa jąc  się, niszcz wszyst­
ko dokładnie, by po zw ycięsk im  p o ­

koju  budować na n ow o "!

T o  hasło, um ieszczone na 
czo łow ym  m iejscu gazety, jest 

pełne m im ow oln ego  humoru. Bo 
przecież w  B o lszew ii nie trzeba w zy 

wać do niszczenia! T o  jedyn ie potra­

fią  tam rob ić w sposób m istrzowski 

i bez specjalnego wez'vania.

Szukamy wieści z frontu. P ow o li 

ale system atycznie zaczynam y po­

wątp iew ać o  stanie naszych nerw ów , 
Czy czasem nie u legam y halucyna­

c ji?  Ale n ie! O to według kom unika­

tów  o fic ja ln e j agencji „Tass", w o j­

ska sow ieckie odnoszą zw ycięstw o 
za zwycięstwem . Podają  p rzy  tym

szczegóły takie k łam liwe, jak  ilość 

zabranych jeńców  niem ieckich, zab ’ 

tych i rannych n iep rzyjac ió ł, zn isz­
czonych  czo łgów  i m ateriału w o jen ­

nego. A gdy się gd zieko lw iek  cofną, 
to zawsze m ów ią o zgóry  upatrzonych 

pozycjach  i zadanych n iep rzyjac ie­
low i w  czasie odw rotu  stratach.

Tak ie w iadom ości zapełnia ją p ier­
wszą stronę, a druga przynosi dal­

szy ciąg podobnych kłam stw na ni­
czym  nie opartych, przeważnie p rzy ­

gotow anych  przez agencję „R eu te­
ra ", gdzie w wielu zdaniach, literac­
ko opracowanych, m ów i się o suk­

cesach angielskich. Poza  tym  jest 

jeszcze dtugi artykuł, także pocho­

dzenia angielskiego, o konieczności 
p row adzen ia w o jn y  bez pardonu i 

uspakajający op in ię  publiczną, że 
w o jn a  jeszcze w  tym  roku  zakoń­
czy się zw ycięstw em  państw alianc­
kich, a nie m ów i się nic o ogrom ­

nych przestrzeniach, za jętych  św ie­
żo przez te same w ojska n iem iec­

kie, ani o stratach w  tonażu angie l­

sk iej flo ty  handlow ej.

„U  nas wsio chanaszo ‘ m aw ia­

no daw n iej przed w ojną w  Rosji. 
Popatrzm y, czy się co nie zm ieniło. 

Nic, a nic. Tak samo, jak  przed 

tym, wszystko jest n a jlep ie j i n a j­

wspanialej. Jakieś drobne w ydarze­

nia na froncie, jak iś w yczyn  żo łn ie ­
rza sow ieckiego jest tem atem  repor­

tażu, przyczym  podaje się nawet fo ­
togra fię  odznaczonego, jak o  p rzy ­

kład dia innych. Naturalnie, zawsze 
jest to robotnik jak ie jś  fabryk i, prze 

ważnie m oskiewskiego okręgu i je ­

go dawni tow arzysze pracy opow ia­

dają na łamach gazeiy o jego  przed 

wojennych  wyczynach.

„W ieczern ia ja  M oskw a" była zaw  I 

sze n a jżyw ie j redagowanym  sow ie­

ckim  pismem. Nudnawe tasiemce 
przem ów ień  sow ieckich dygn itarzy 

podaw ało to  pism o w  znacznym  s K T Ó  

ceniu. B yło  ono w  gron ie poważnych 
pism sow ieckich uznanym i to le ro ­

wanym  terrib le  enfant, którem u 

w ie le  uchodziło. Całe życie  stolicy 

Zw iązku Sow ieck iego p rzejaw ia ło  

się najlep ie j na łamach tego bru­

kowca. W ieJkie sensacje krym inal­

ne, procesy sądowe, drobnym  maoz- 

kiem  petitu znaczone na w ielkich 

szpaltach prasy, lu zna jdow ały od­

pow iedn ią opraw ę w postaci ogrom ­

nych tytu łów  i to na pierwszych 

m iejscach .
Popatrzm y, czy się tu cokolw iek  

zm ieniło. Rów nież nie. T ak  samo 
chcą w idoczn ie w m ów ić w  czyteln i­

ka, że się nic a nic nie zm ien iło od 
dnia 22 czerwca. Nawet m asowe na 
lo ty  n iem ieckich bom bow ców  pozor 

n ie nie zdoła ły  nic zm ien ić! Ale ży­

cie wciska się zwycięsko, m iędzy 
w iersze zakłam anych kom unika­

tów  i opow iadania spreparowanych 
opow iadań z frontu. Oto na ostat­

n iej kolumnie tuż obok n iez liczo ­

nych drobnych ogłoszeń znajduje 

się wzm ianka o tym, że taki a taki 

dygn itarz „z pow odów  od siebie n ie. 

za leżn ych " przyjm u je dziś in tere­
santów nie w  swym  gabiencie przy 

u licy takiej, lecz w  now ym  gmachu 

przy innej ulicy.

W  czasie nalotów  ludność szuka

schronienia w metro. Stąd zw iększa 

siię frekwencja w  podziem nej kolei. 

M nożą się zatym  i przestępstwa. 

Stąd ogłoczenia drobne obfitu ją w 

takie kw iatk i:

„O bywatela, k tóry  w  czasie zna­

nych w ypadków  wyciągnął mi z kie 

szeni portfel z pieniędzm i i doku­

mentami, proszę o zw rot tychże z* 

wynagrodzeniem ".

A lbo  inne ogłoszenie:

„ W  czasie znanych w ypadków  we 

czwartek  w  m etro w  czasie zam ie­

szania zginęła mała p ięcioletnia 

dziewczynka im ieniem  Masza. K to ­

ko lw iek  m ógłby poin form ow ać o lo ­

sie zagin ionej dziewczynki proszo­

ny jest o wskazanie pod adresem ..."

N iewesoło w ięc imtsi być w  czasie 

nalotów  w  przeludnionej stolicy 

Zw iązku Sowieckiego!...



Perspektywy rolnictwa  
w Okręgu Wilefiskim

P o  szum n ie  z a p o w ia d a n y c h  je sz 
c z e  p rz e d  pa ru  m ies ią cam i p e r ­

s p e k tyw a ch  u p rze m y s ło w ie n ia  na ­
s z e g o  k ra ju  —  p o zo s ta je m y  n ada l 
k ra jem  0 ch a ra k te rze  w y b itn ie  ro l­
n ic zym .

Je d y n y  ś la d  in ten syw ne j „ in d u ­

s t r ia liz a c j i"  p o zo s ta ł w  p o s ta c i o - 
q o ło c o n y c h  z d r z e w  w y rę b ó w  le ś ­
n ych , d rz e w o  zaś p o je c h a ło  czę ś ­
c io w o  za ła d o w a n e  d o  w a g o n ó w  

na  w sch ó d , c z ę ś c io w o  d o tą d  gn ije  
n ie o k o ro w a n e , ro z rzu c o n e  p o  p o ­
la ch  i łą kach , n ie  d o c ze k a w sz y  
s z c zę ś liw e j c h w ili ro z p o c z ę c ia  b u ­
d o w y  n o w e j k o łc h o z o w e j ku ltu ry . 
P a ra fra zu ją c  stare p rz y s ło w ie , m oż 
na p o w ie d z ie ć :  n ie  b y ło  nas b y ł 
las , a te raz g o  już n iem a i n ie  p rę d  
k o  nam  odnośn ie . W  ch w ili o b e c ­

n e j ca łą  uw aq ę  n a le ży  sk ie ro w a ć  
na  ro lę , k tó ra  b y ła , jest i b ę d z ie . 
C z y  „ m y "  b ę d z ie m y , c zy  n ie — o n a  
p o z o s ta n ie  i zaw sze  b ę d z ie  w o ta ła  
o  sw o je  p raw a : o d o b rą  up raw ę , 
o  n a w o ż e n ie , o  p ra w id ło w y  p ło -  
d o m ia n  i o tro s k liw e g o , in te lig e n t­
n e g o  q o sp o d a rza .

W ia d o m o  o q ó łn ie , że  n a d w y żk i 

p ło d ó w  ro ln ych  d o  w y ży w ie n ia  
m iast i n a  p o t r z e b y  o g ó ln o -p a ń -  
s fw o w e , jak ap ro w iza c ja  w o jska  i 
te re n ó w  śc iś le  p rze m y s ło w y ch , d a  
ią  ły lk o  g o sp o d a rs tw a  o  w ię kszym  
o b s za rze , p ro w a d zo n e  ku ltu ra ln ie . 

P ra k tyk a  za d a ła  k łam  d e m a g o g i­

c zn e j p a p la n in ie  p e w n y ch  b y ły c h  

„ s p e c ó w " ,  że  n a jw y ższe  re zu lfa ły  

o s ią q a ją  g o sp o d a rs tw a  d w u h e k ta ­
ro w e , t. j, typu  „ M a c ie k  z ro b ił,  

M a c ie k  z ja d ł" .  Jak  w ia d o m o , o b -  

s zam ic tw o  w  naszym  kra ju  zo s ta ło  
o k re ś lo n e  p rze z  „n a jd e m o k ra ty c z -  
ń le jszą  k o n s ty tu c ję "  na 30  hekt., 

c o  tym czasem  i d o tą d  p o z o s ta ło  
status q u o  an fe  be tlum .

N a le ż y  za fym  b a c z n ie  p r z y j­

rz e ć  się  p e rsp e k tyw o m  e g zy s te n ­
c ji i d a ls z e g o  ro zw o ju  tych  je d n o ­
stek, k tó re  o p ró c z  n ie lic z n y ch  b y ­
ły c h  „ s o w c b o z ó w "  w in n y  d a ć  d la  
ryn ku  k ra jo w e q o  sw o je  p lo n y .

P o  p o q ro m ie , d o k o n a n ym  p rze z  

b k z e w ik ó w  d n ia  14. V I. 1941 r., 

w ie ś  zo s ta ła  k o m p le tn ie  o g o ło c o ­
na z in te lig e n c j i ro ln ic ze j. T y lk o  
n ie lic z n e  je d n o s tk i, k tó re  z d o ła ły  
u ra tow ać  s ię  w  osta tn ie j c h w ili, 
ch ro n ią c  s ię  p o  ro jstach  lu b  w y r­

w ać  s ię  w  d ro d z e  z w a g o n ó w , w ró  
c iły  d o  sw o ich  z a g ró d , zn a jd u ją c  

Ie p rz e w a żn ie  o b ra b o w a n e  z żyw e  
g o  i m a rtw e q o  inw en ta rza  p rze z  

w y k s z ta łco n e  c a ło ro c zn ą  p ro p a ­
ga n d ą  są s ie d z tw o , w e d łu g  d e w iz y :  

„ g ra b i n a g ra b le n n o je " . N a  tle  

p r z e ż y ć  o sta tn ie j d o b y  p o zo s ta ją ­
ce  3 0 -h ek !a ro w e  o b ie k ty  m ożna 
o o d z ie l ić  na n a s tę p u ją ce  ty p o w e  
g o sp o d a rs tw a : a) w ła ś c ic ie l lu b
k to ś z b liż s z e j ro d z in y  p o zo s ta ł 
n ie  w y w ie z io n y , in w en ta rz  o ca la ł. 
T ak i o b ie k t  m ó g łb y  e a z y s io w a ć  
w zg lę d n ie  n o rm a ln ie , o b a rc zo n y  

‘ y lk o  zadan iem  ko n se rw a c ji b u d yń  

<ów w  n adm ie rne j d o  o b e c n e g o  

o b sza ru  ilo śc i. D o lk n ię łe  zo s ta ło  

ta k ie  g o sp o d a rs tw o , za ró w n o  jak i 
v szy s fk ie  n asfepne  —  f. zw . p ro -  

o o rc jo n a ln y m  p o d z ia łe m  ży ta  p o ­
m ię d z y  w szys tk ich  u ży tk o w n ik ó w  
S y łe a o  d w o rs k ie q o  ob sza ru . N ie ­
ra z zna czną  część  ży ta  ze  sw o je j 

30  hekt. d z ia łk i w ła ś c ic ie l m usia ł 

o d d a ć  d ru g im  u ży tk o w n iko m , n ie  

o trzym u ją c  o d  n ich  ża d n e j re ko m ­
pensaty .

b) W ła ś c ic ie l lu b  ktoś z ro d z in y  

w ró c ił d o  d o m o w y ch  p ie le s z y  ju ż 
p o  w yb u ch u  w o jn y . J e d n e a o  ty ­
g o d n ia  —  o d  14— 6 d o  22—6 w y ­
s ta rc zy ło  aż n a d to , a ż e b y  c a ły  in ­

w en ta rz  żyw y  i m artw y  z o s ia ł d o -  
sc zę fn ie  z rab o w an y . P łu g i, b ro n y , 
u p rzę że , n a rzę d z ia  i sta tk i —  p o ­

w ę d ro w a ły  d o  są s ie d n ich  w si; łą k i 
• k o n ic z y n y  stra tow ane, q d y ż  u ży ­

to je  na pastw iska . O  ile  żyw y  in- 
w en 'a rz . p rzyn a jm n ie j je g o  czę ść  

d a ło  s ię  o d zy sk a ć , to ze  z d o b y ­
c iem  n a rzę d z i ro ln ic z y c h  i sp rzę 'u  

q o s p o d a rc z e q o  sp raw a p rze d s la -  
w ia s :e ro zp a c z liw ie .

c) W ła ś c ic ie l o d c z u ł d re p c zą c e  
za sob a  s te p y  agen ta  N K W D  lub  
zw ró co n e  b a czn e  o k o  g n rn n e g o  
,,p o li ru k a "  i, n ie  chcąc  z a k o s z to ­

w a ć  ro z ko s zy  p o b y tu  w  u ro czym  
Ka za ch s ta n ie , p o z o s ta w ił sw o ją  

s c h e d ę  na o p ie c e  lo su  i p r z y g o d ­
n e g o  za rzą d cy , sam  zaś z ro d z in ą  
q d z ie ś  o d p o w ie d n io  s ię  z a d e k o ­

w a ł. P o  w y p ę d z e n iu  z k ra ju  b o l­
s z e w ik ó w  w ró c ił d o  sw o je j z a g ro ­
d y , q d y ż  w e d łu g  o g ło s z o n e g o  
„p ra w a  w ła d a n ia  z ie m ią "  —  n ie  

m oże  b y ć  p rze s zk ó d , a ż e b y  w y ­
m ie n io n y  ga tunek  w ła ś c ic ie la  
m ó g ł w ró c ić  d o  sw o je j b y łe j w ła ­
sn ośc i I o b ją ć  d o  u ży tk o w a n ia  n ie - 

za ję fe  d z ia łk i 30 h e k ta ro w e g o  o b ­
szaru . P rze s zk ó d  n ie  m o że  być , 
le cz , n ie ste ty , p r z e s z k o d y  są i to  
p o w a żn e . W io s n ą  1941 r. c a ły  je ­
g o  te ren , n ie  w y łą c za ją c  sadu  i 

p o d w ó rz a , z o s ła ł p o d z ie lo n y  na 

d ro b n e  p a rc e le , ro zd a n e  d o  u ży t­

k o w an ia  ró żn ym  sym pa tykom  ó w ­

c ze sn e g o  re ż im u — m a ło ro ln ym  są­
s ia d o m , szew com , k o w a lo m  lub  
w p ro s t b e z ro b o tn y m . „ L e tu k is "  d o  
s ta rc zy ł z ia rna  na za s iew , stacje  
k o n n o -m o to ro w e  o b r o b iły  g ru n ­
ta, d w o rsk i o b o rn ik  u ż y źn ił g le b ę , 

an i p ię d z i w o ln e j z iem i, naw et 

d z ie d z in ie c  o b s ia n y  —  w szystko  
jak  z p ła tka , u ro d za j p ie rw szo rzę ­
dny . S ad  p o  sko sze n iu  traw y  s łu ży  
ja k o  p a s tw isko  d la  k ro w y  i kon ia . 
N ie lic z n e  p o z o s ta łe  p o  m ro za ch  

d rze w a  o w o c o w e  —  p o g ry z io n e  i 

p o ła m a n e , o w o c e  z g a łę z ia m i ze r 

w ane . Z a d rz e w ie n ia  i a le je  rą b ie  

s ię  z p o w o d u , że  „ g łu s z ą "  za s iane  
zb o że . P a rk an ó w  an i ś la du  —  z o ­
s ta ły  sk rzę tn ie  ro z e b ra n e  i w y w ie ­
z io n e  d o  z a g ró d  n o w ych  w ła śc i­

c ie li d z ia łe k . D om  m ie szk a ln y  c a ł­

k o w ic ie  za ję ły  p rze z  o sa d zo n e  łam  

ró żn e  o so b y  p rz e ró żn y c h  p ro fe s ji,

n ie  m a jace  n ic  w sp ó ln e g o  z ro lą . 
W  re zu lta c ie  tak i n ib y -w ła ś c ic ie l 

n ie  o trzym a  z  te g o ro c z n e g o  u ro ­
d z a ju  an i ga rśc i z ia rn a , an i ź d ź b ła  

p a szy  d la  sw e g o  inw en ta rza , n ie  
ma ż a d n e g o  sp rzę tu  g o s p o d a r c z e ­

go , an i d a ch u  nad  g ło w ą . P o w s ta ­
je  p y ta n ie  ja k  i z  c zym  ro z p o ­

c zyn ać  n o w y  ok re s  g o s p o d a ro w a ­
n ia?

d) W ła ś c ic ie le  zo s ta li w y w ie z ie  
ni, n ie  p o zo s ta w ia ją c  n ik o g o  d o  

o b ję c ia  g o sp o d a rs tw a . W  tak ich  
o b ie k la c h  zo s ta li w y zn a c ze n i ad  
h o c  ad m in is tra to rzy , na b a rka ch  

k tó ry ch  sp o czyw a  o b e c n ie  c a łk o ­
w ita  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za re zu lta ­

ty.
C z y  w y b ó r  ad m in is tra to ra  b y ł 

tra fn y  i c z y  sp ro s fa  on  p o m y ś ln e ­

mu ro zw ią za n iu  w sze lk ic h  p ię trz ą ­
cych  s ię  t ru d n o śc i —  p o k a ż e  p rzy  

sz ło ść . O b e c n ie  w ska zan y  jest fa­

ch o w y  n a d z ó r  i c zęs ty  w g lą d  m ia ­
ro d a jn e g o  czynn ika .

R zu ćm y  te raz o k ien ) na p e rsp e k  
fyw ę  n a jb liż se j p rz y s z ło ś c i.  Z a  p a ­
rę ty g o d n i w in ie n  b y ć  ro z p o c z ę ły  
s ie w  o z im in y . K a żd y , k to  p o s ia d a ł 

d z ia łk ę  i z e b ra ł sw o ją  c zę ś ć  ży ta , 
p o w in ie n  za s ia ć  o z im in ą  30 —  50 
p ro c . o rn y ch  g run fów . P o n ie w a ż  
p o la  c a łk o w ic ie  b y ty  o b s ia n e  —  

a lb o  p rze z  w ła ś c ic ie la  w  ro ku  ze ­

sz łym  ży łe m  i k o n ic z y n ą , a lb o  
p rz e z  u ży tk o w n ik ó w  w io sn ą  ja rym  
zb o że m  i k a rto flam i, za tym  s ia ć  
o b e c n ie  ż y to  w y p a d a  a łk o  p o  ży t- 
n isku , a lb o  p o  z b io r z e  ja rych  —  

p o  o w s ie  lu b  ję c zm ien iu .

C za s  b y ł  ju ż  d a w n o  d o k o n a ć  

p o d o ry w k i,  a le  k tó ż  o  tym  p o m y ­
śla ł?  Ż y fn isk a  d o tą d  p rz e w a żn ie  u­

ż y w a  s ię  ja k o  pastw iska  d la  b y d ła , 
ro la  w ysy ch a  1 ja ło w ie je . N a le ż y  

p rz y p u s z c za ć , ż e  z g o d n ie  z za rzą ­
d z e n ie m  s ie w  b ę d z ie  d o k o n a n y  

p r z e d  1 p a źd z ie rn ik a , na lic h o  z o ­
ran e j, w y zy sk a n e j ju ż  w  ro ku  o b e c  
n ym  ro li,  b e z  o b o rn ik a , k tó re g o  
n iem a , i b e z  supe rfo s fa tu , k tó ry  
tru d n o  jest o b e c n ie  o trzym ać . O  

z a s ie w ie  łu b in u  na p r y o ry w k ę  p o d  
ż y to  n ik t n a tu ra ln ie  w  sw o im  c z a ­
s ie  n ie  pom yś la ł.

W  ra z ie  n ie u ro d za ju  na ro k  p rzy  
s z ły  c z e g o  m ożna s ię  sp o d z ie w a ć  
p o  s ie w ie  w  tak ich  w a runkach?  Je ­

ż e li zaś k a żd y  u ży tk o w n ik  o b s ie je  
o z im in ą  c zę ść  sw o je j d z ia tk i —  ]e»- 
ka  to  m o za ik a  p o w s ta n ie  na p o lu  

i ja k  d o jść  p o  tym  d o  sca len ia  i 
u tw o rzen ia  p ło d o zm ia n u  z te j sza­
ch o w n icy ?

P e rsp e k tyw y  ja k ie  m ogą  b y ć  p o  
ra b u n ko w e j g o s p o d a rc e  b o ls z e w i­
k ó w  n ie  z d o ła ją  z łam ać  du cha  za ­
m iło w a n e g o  w  sw e j g le b ie  ro ln i­
ka. P o m im o  z ru jn o w a n e g o  tu ła cz  

ką  z d ro w ia  j p o s za rp a n y ch  

n e rw ó w , o d z y s k a  o n  w  n o ­

w ych  w a run kach  e n e rg ię  i s iły , 
p o tra f i w ró c ić  sw o im  p o lo m  i 

łą k o m  ż y c io d a jn e  s iły , o d b u d o ­
w a ć  z ru jn o w a n e  a g ro d y . N ie  traci 
ró w n ie ż  n a d z ie i,  ż e  ten  o b a -  
ła m u co n y  lu d  p rze jrz y  n a re szc ie  i 
z ro zu m ie  ca łą  o h y d ę  za k łam an ia , 

k tó rym  g o  o g łu p ia n o  i d e m o ra li­

zo w a n o . D o jd z ie  d o  w n io sku , że  

p ra w d z iw y  d o b ro b y t  n a le ż y  z d o ­

b y w a ć  n ie  d o ra źn ym  rabu n k iem  
c u d z e q o  m ien ia , ty lk o  u czc iw ą , u- 
s iln ą  p ra cą .

Korczak.

Wieści z Białorusi
Od osoby, k tóra przed  paru dn ia ­

m i w róc iła  z  ok rężne j pod róży  po 

b iałoruskich terenach, za jętych  

przez arm ię niem iecką, o trzym u je ­

m y garść szczegó łów  o  tam tejszym  
życiu ,
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przedstaw ia obraz zn iszczenia. M oże  

za ledw ie  połow a m iasta oca lała. 

Reszta p rzeobraziła  s ię w  ru inę 

częściow o wskutek bom bardowania, 
lecz w  znacznej m ierze wskutek 

podpalenia m iasta p rzez . ucieka ją, 

cych bolszew ików . Ich  taktyka po­

zostaw ian ia za sobą ru in, m ia ła w 

całej pełni zastosowanie w  Mińsku. 

Bezsensowna obrona beznadzie j­

nych p ozyc ji, obrona, n ic  lieząca 

się z o fia ram i w  ludzach, spow odo. 

w ała tak znaczne uszkodzenia m ia­
sta.

N a  ulicach rozlega  s ię p rzew aż­
n ie ję zyk  rosyjsk i.

Rozpoczęta  ongiś przez bot. 

szew ików  zakazem  z  góry  ruteni- 

zacja kraju  znalazła gorliw ych  w y . 

konaw ców  wśród białoruskich pa . 

tr io lów . W  szkołach, nrzędach, te­

atrze —  wszędzie rozb rzm iew ał ję ­
zyk  białoruski. P raw da, dawna biu­
rok rac ja  rosyjska, u lokow aw szy się 
w  urzędach sow ieckich, p róbow ała  
czyn ić c ichy sabotaż, lecz w  końcu 

musiała się uczyć, acz n iechętnie, ję .  

zyka  „ch łopsk iego44, musiała uczęsz­

czać na kursy, składać egzam iny pod 

groźbą utraty posady. Jedna je d y ­

na instytucja —  Objed in ionnoje 

Gosudanstwiennoje Politiczesko je  
Upraw lcn je, znane dobrze w  sk ró ­

cie: GPU, d ługo posługiw ało się w

ZWŁOKI LENINA-ZWYKŁA KUKŁA?
OcTu/je(lzfif«jf ęjęj m t a u M o f e u m  potf m u r u m S  K r e m l a

D aw niejsza k o res p o i-  . tok  ludzi, i  codzienn ie m ógł p rzy jść

dentka w  M oskw ie da je  swe bez przeszkód,

spostrzeżen ia podczas jednej P rzesuw ał s ię  obok  ubogo ubra. 
w iz y ly  u grobowca, w  k tórym  nych ludzi, k tórzy  w  m ilczen iu  

w ystaw ion o na w idok publicz- w chodzili do westybulu. Ku  swemu 

ny zabalsam owane zw łok i L e - zdum ieniu zauważył, że  wszyscy bol- 

n ina w  szk lanej trumnie. W  , szew icy zd ję li czapk i z  g łow y, co 
m iędzyczasie, na rozkaz Sta- J  s a n o w i rzadki w idok . K ażdy ob y . 
lina, zw łok i Lenina przen iesio- w atel sow ieck i jest w  czapce, gd zie .

by  się n ie znalazł,

Z  wnętrza, utrzym anego w  tonie 
czarnego marmuru, p łyn ie  s ilny 
chłód. N ieporuszen le I ponuro stał 

na każdej podeście schodów  żołn ierz 

G PU. Schody zdaw ały się bez koń ­

ca. Coraz głęb ie j i g łęb ie j wstępo. 

w a ło  się w  m arm urową odchłań, aż 
w reszcie stanęło się u celu. W  
środku o lb rzym ie j ha li wznosi się 
szk lany sarkofag ze spiczastym  da. 

chcm. P rzytłum ione św iatło  ośw iet. 

la ło  zm arłego, leżącego tu na czer­

w onym  suknie i  p rzyk rytego  aż do 

p iersi. N ik t nic śm iał zatrzym ać się 
w wąskim  przejściu, prowadzącym

no dalej w głąb kraju.

K ied y  w tych dniach nadeszła 

w iadom ość o  postanow ieniu rządu, 

by  zabalsam owane zw łok i Lenina 

przeniesiono z M oskwy w  pew n ie j­
sze m iejsce w  Zakaukazji, p rzypom ­

niał m i się obraz, k tórego byłam  
często św iadkiem .

Codziennie w ieczorem  przeciąga! 

d ługi w ąż ludzi p rzez Czerw ony 

P lac  do M auzoleum  Lenina, w zn o­

szącego się kw adratow ym i, czerw o­
nym i p łytam i m arm urow ym i do p o ­
towy m urów  K rem la. W id z ia ło  się 

funkcjonariuszy GPU. stare kob iety, 
dzieci, dziewczęta i m ł « dTch chłop- 

COW, n iejednokrotn ie m ieszkańców  
z prow incji, albo w ycieczkow iczów  
z da lek ie j A z ji, k iórzy  w  swym  ży ­

ciu n iew idzłc li jeszcze żadnego m ia . 

sto. Zagraniczny obserwator pytał 

sieb ie nieraz, d laczego bolszew icy
c.'iłemi wprost godzinam i stali tam i 
coś wypatryw ali.

Czy to  była  żądza ciekawości, 
sensacji? Czy i o.»i chcie li rozw iązaó  
zagadkę grobow ca J odpow iedzieć  

wreszcie na pytanie: czy  w  m auzo­
leum Lenina leżała kukła? A lbo  czy 

były  to autentyczne zw łok i bolsze­
w ika Lenina?

W ą ż  był długi —  chciwych w ia ­

dom ości w ie le  —  ale wszyscy m il­

czeli. K toby z nich m iał odw agę 

m ów ić , k toby się ośm ielił w yrazić  

pow ątpiewanie. D ługoletn ie prześla­

dow anie uczyniło n iem ym i sow iec­
kich obyw ateli. T e ro r  G PU  nauczył 
ich m ilczenia.

Obcy, k tóry  eleganckim , zagra­
n icznym  autem pod jeżdża ł do w e j. 

śc a mauzoleum, n ie m ia ł potrzeby 

stawać w  szeregu. Sam gepisła rob ił 

mu mi ejsce, skh iien irm  ręk i za trzy­
m ując na m inutę n ieprzerw any p o .

I dokoła  trumny, aby zgłębić w idok  

zm arłego bolszew ika. Badającem u 

| (A u  sceptyka n iedano m ożliw ośc i 

! spokojnego  studium. W id z ia ł on ty l. 

i ko w oskow e oblicze z rudym , rzad­
kim  zarostem , oraz ręce, k tóre  w 

swym  skostn iałym  sfa łdow an iu  w y ­

gląda ły jak  podrob ione. Groźnym , 

jak k o lw iek  cichym  głosem, naglił 

funkcjonariusz GPU do dalszego 
posuwania się.

N ikom u nie udało się uehylić za- 
atony. C zy bożyszcze bolszew ików  
b y ło  lalką, im itac ją  z wosku, czy 

b y ły  to  rzeczyw iśc ie  doczesne 
szczątki Lenina, k tóre tu w ystaw io . 

no do oglądania, jak  kukłę z gab l. 

netu figu r woskow ych  na ja rm ar­

ku?

Każdy, opuszczający grobow iec, 

b y ł rad, że wyszed ł z  te j m ieszani­

ny —  chiodn śm ierci i  w rażen ia l i ­
chego obrazu.

M auzoleum  m iało podw ójne zna­
czenie. —  B yło  ono n iety iko  bolsze­

w ick im  cm entarzem  —  służyło  po. 

zatem, ze sw ym i podziem nym i, p o ­

łączonym i z K rem lem  przejściam i, 
bezpieczeństwu Stalina. K ażdy, k to 

m ieszkał w  M oskw ie, wie, że  b o i. 
szew ick i dyktator n igdy n ie ukazy­

wał się swem u n arodow i na o tw a r. 
tym  m iejscu. N a  defilady, k tóre  

p rzy jm ow ał ze wzniesien ia g rob ow ­

ca, udawał się zawsze przez to  pod . 
z iem ne p rze jśc ie  w  m auzoleom . D e . 

f ila d y  b y ły  jedyn ą  sposobnością, 

gdzie w egó le  ukazyw ał się publicz­
ności.

N ie  było  to wcale złym  pom ysłem  
z  je go  strony, chow ać się p rzed  za ­

m acham i za zm arłego Len ina . O p ła­
c iło  mu się rów n ież z naw iązką spo­

rządzić  podobiznę i  p ozw o lić  ją  

ubósiwać. W  len sposób dałoby się 

rozw iązać  pytanie: gdyby um arły 
L en in  był kukłą, d laczego przenosi 
się ją  teraz do Zakaukazji? Bo i  w 

tym  wypadku przedstaw ien ie m u. 
siało być odegrane do końca.

Jak dokon an o  zam achu  na L a va la
(ED.) P AR YŻ , 28 sierpnia. W  

zw iązku z zam achem  na Lava l‘a i 
kilku członków  Legionu  do walki 

przeciw  bolszew ikom  am basador de 

Brinon, generalny pełnom ocnik fran 

cuskiego rządu na okupowanym  te­

renie, dał następujące ośw iadczenie: 

S «m  byłem  św iadkiem  dramatu. W  

koszarach w  W ersalu  miano d ok o ­

nać wręczen ia chorągw i francuskie- 

mu Legionow i ochotniczemu do wal 
ki p rzeciw  bolszew ikom . W ładze 
francuskie zastępowałem  ja, gem. 
Bridoux i p refek t W ersalu. N ic  nie 

w iedzieliśm y, że ma p rzyb yć  by ły  

prezes m inistrów Laval.

Po  wręczeniu chorągw i u tw orzył 

się pochód, aby zw iedzić  koszary, w  

których przebywali ochotnicy fran ­

cuscy przed swym  odjazdem . W  

chw ili, gdy opuszczaliśm y budynek, 

dokonano zamachu. Byłem  w  trw a 

rzystw ie posła niem ieckiego Schleiera 

i prefekta departamentu Sekwany i 

Oise. Bezpośrednio za nami zn a jdo­

wali siię Lava l 1 M arceli Deat. Nagle 

usłyszano 5 strzałów. Gdyśm y się 

odw rócili, zobaczyliśm y, że Lavala 

pod trzym yw ali francuscy legioniści. 

La va l p ow ied zia ł „on i mnie tra fili" .

Bezpośrednio potym  przeniesiono 

LavaJ‘a do mego auta, k tóre  odw ioz 

lo go do szpitala w  W ersalu. Marce 

lego Deaifa, rów n ież rannego, prze 

w ieziono także do szpitala.

Am basador dodał, że wraca na­

tychm iast do Paryża, aby zarządzić 
środki zapobiegawcze. Z dalszego 

ośw iadczenia ambasadora de Bri- 
non wynika, że L ava l został tra fio ­

ny jedną kulą w  prawe ramię, a 

d roga  w  p raw y bok. M arceli Deat 

został również jedną kulą tra fiony 

w  bok.

Am basador de Brinon zakończył 

sw o je  ośw iadczenie: „Zna jdu jem y

się w  obliczu organizacji terrorysty 

cznej. Aby je j  się przeciw staw ić na­

leży  zastosować praw o gw ałtu ".

(PD .) V IC H Y , 28 sierpnia. W iado  

m ość o zamachu na L ava i‘a rozesz­

ła się w  V ichy lotem  błyskaw icy. 

Zamach w yw o ła ł najw iększe oburzę 

nie w  francuskich kołach politycz­

nych. W  kołach tych ośw iadczono, 

że w  tym  akcie kom unistycznego 

terroru w idzi się nie ty lko  zamach 

na życie w ysok ie j francuskiej oso­

bistości, lecz także reakcję przeciw  
ustawie o ochronie francuskiego pań 
stwa, wydanej przed kilku dn'am i 

przez rząd francuski. N a jw yższy 

czas, by zastosować decydujące 

środki p rzeciw  bolszew izm ow i. OsIat 

n ie zdarzenia dow iod ły, że drakoń­

skie ustawy, na jakie rząd francuski 

się zdecydował, b y ły  nakazem chw i­

li.

P A R Y Ż , 29 sierpnia. (P D ). „P a r is  

M id i" podaje do wiadomości, że Col- 

lette, k tóry  przedwczoraj dokonał za­

machu na L ava la  i Deata, stanie na 
rozprawę przed trybuna Jem sądu w y . 

jątkow ego.

urzędowaniu „obszczcpon iatnym ”  

(ogó ln ie  zrozum ia łym )  język iem  ro ­

syjsk im , lecz i ona w reszcie u legło 
zb ialoruszczcnlu ,

Zbiatoruszczenie to było  jednak 
ły lko  p ozo rn e .'Z  w o li panów  z gm a­

chu p rzy  ul. Sow ieck iej N r  41 

(O. G P U ) n iszczono in te ligencję b ia­

łoruską p rzez procesy sądowe, koń ­

czące się często w yrokam i śm ierci, 

a w  najlepszym  razie  wygnaniem  na 

dalekie pustkow ia rosyjsk ie. R ów ­

nocześnie p rzeprow adzono „re fo rm y  
ję zyk a ”  i gram atyk i. Dawne s łow n i, 

k i, podręczn ik i szkolne i  tp. w ydaw ­

nictwa b y ły  n iszczone a na ich m ie j. 

sce ukazyw ały się nowe w  duchu 

rusyfikacyjnym . N aw et gram atyka 

ję zyk a  b iałoruskiego uległa re fo r ­

m ie, upodobniając się do gram atyk i 

rosy jsk ie j. B iałoruskość pozostawała 

de nom ine, de fa c io  zaś była tę. 
pion a.

BARANOWICZA
R ozrosłe  w  ciągu ostatnich ła t 

Baranow ieze m ało ucierp ia ły pod ­
czas działań  w ojennych . Zn iszczę, 

nie, jak ie  w id zim y w  centrum m ia­

sta, da lek ie  jest od te j gro zy  spu. 

stoszenia, ja k ie  w idzie liśm y w  M iń ­

sku. Życ ie  toczy się w  tem pie pra­

w ie  norm alnym . Ludności n ie  uby- 
to.

O bydw a kościoły ocalały, naw et 
n ie doznały najm n iejszych  uszko, 

dzeń. Nabożeństw a odbyw ają  się 
norm aln ie.

NOWOGRÓDEK
R ów n ież i  N ow ogródek  ucierpiał 

wskutek działań w ojennych  bardzo 
mato. O bydw a kościoły oca lały, nie 

licząc wypadn ięcia paru szyb  i n ie­

znacznego uszkodzenia tynku od ­

łam kam i pocisków . Zarów no jak  

w  Baranow iczach, ucierpniało n ieco 
ty lko  eentrum miasta.

a. X .

Kłopotliwe pytanie
N E W  YO R K , 29 sierpnia. (P. D.). 

D em okratyczny senator W h ee ler w  

przem ówieniu  na zjeździe  zw iązku 

osadników  w  Lacon  (stan Illinois) 
zadał pytanie, czy Stany Z jednoczo­
ne pow inny dać A nglii oraz Zw iąz­

k ow i Sowieckiem u 10— 18 m ilionów  

dolarów , podczas gdy prezydent 

Stanów  Zjednoczonych nie zgadza 

się na wniosek, k tóry  m iałby za 

pew nić farm erom  Stanów Z jedno­

czonych skrom ne dochody. Senator 

tw ierdził, że oddane przez Stany 

Z jednoczone p ien iądze na pom oc 

dla Anglii są m arnow ane przez 

urzędników  brytyjsk ich.

/%  P H O P O S
B Ł iD iE I\ IH / Y

Przed rokiem na błoniu 
Słonecznym, zielonym  
Marszałek na koniu 
Przeglądał szwadrony;
M ia ł uśmiech na twarzy, 
Wąsiska mu drgały,
I  patrzył — i marzył,
."Ze podbił świat cały.
Tuż za nim moc drabów, 
M ołojców , kolegów, 
Forysiów ze sztabu, 
Rewjowych strategów...
O n w głos się zachwycał; —• 
Gerojska — jak ja — 
Konnica, konnica — 
Konnica majal

Obecnie przez błonia,
Przez stepy, rozłogi 
Marszałek — bez konia — 
Już za pas wziął nogi. 
Gdzieś zgubił buław?, 
Lampasy, wyłogi,
Konnice i sławę,
Ordery, ostrogi.
T u i za nim pół sztabu 
W  niewoli, we krwi —
T u i przed nim moc drabów 
Um vka co sił...
— W ięc zbladłe miał lica,
1 ięczał, gdy wiał: — 
Konnica, konnica,
Konnica majaJ

K .



i 'S . p ro f. B ro n is ła w o w i Ż o n g o łło w ic z o w i, p rz y ia c to io m , 
k o le g o m , f ilis tro m  K o n w e n tu  P o lo n ia , u c z n io m  i w sz y s tk im , k tó ­
rz y  w z ię li u d z ia ł  w  r d d a n  u o s ta tn ie j  p o s łu g i

P r z e m y s ł
w łó k ie n n ic z y

Ii
Bronisł w. wi Wróblewskiemu

sk ła d a ją  s e rd e c z n e  p o d z  ę a o w a n ie
Żona I Synowie.

Ś- +  P-

P A W E Ł  G R A B O W S K I
b. p i lo t  k a p r . p o d c h o r  a b s o lw e n t  s z k o ły  Techn . w  W iln ie  

w  w ie k u  la t  20
p o leg ł na po lu  ch w ały w  Sadkow iu  i pochow any zosta ł w Radomiu 2.IX . 1939 r.

M sza św. za  spokój Jego  duszy w drugą ro czn icę  śm ierci odbędzie 
s ię  w  koście le  św . T ró jc y  2 w rześn ia  r  b. o  godz. 9 rano.

o  czym  zaw iadam ia ją  pogrążen i w głęuokim  smutku
R O D Z I C E m

P o d z i ę k  o w o n i e
N a jg łę b s z e  „ B ó g  z a p ła ć "  sk ła d a m y  O rd y n a r . K lin ik i L itew sk ie j 

J . W . P a n u  D r . O le ń s k ie m u  za  p o m y ś ln e  d o k o n a n ie  b. w a ż n e j  o p e ra c ji 
m o je j ż o n y  i za  n ie s tru d z o n ą , s u b te ln ą  tro sk liw ą  o p ie k ę  n a d  N ią .

D z ię k u je m y  ró w n ie ż  s e rd e c z n ie  W . P . D o k to ro m  Jó z e w ia k o w i, 
O p a liń s k ie m u , S ta s in k o w i o raz  S io s tro m  za u d z ie lo n ą  p o m o c .

Or. St. W roński z dziećmi.579

I I P )
Zwiększono rccje Chleba, masła i męki

Wydział Handlowy Komitetu 
m. Wilna I Okręgu, w porozumie­
niu z władzami ustalił następujące 
ścisłe normy żywnościowe, które 
obowiązują od 1 września r. b.:

t y g o d n i o w o  

CHLEB 1.900 gramów

M Ą K A  400 „

MIĘSO 200 „

lub też zamiast mięsa 

SŁONINA 150 „

TŁUSZCZ 50 „

M A SŁO

KASZA

SÓL

100
150

50

CUKIER 50

Wydział Zaopatrywania Komi­
tetu m. Wilna 1 Okręgu dołoży 
wszelkich starań, aby artykuły 
żywnościowe i Inne były na czas 
dostarczone do rąk spożywców 
oraz w miarę możności postara 
się o wydanie zaległych racyj ra 
sierpień. Wszelkie nadużycia bę­
dą ścigane z całą surowością.

W s z y s c y  o t r z y m a ją  n a le ż n e  
p ro d u k ty

Handel będzie starannie kontrolowany
Dzięki staraniom Komitetu 

m. Wilna i okręgu sprawy 
zaopatrywania w żywność naj­
szerszych warstw mieszkań­
ców miasta weszły na tory nor­
malne. Poczyniono zapasy mą­
ki na chleb na cały miesiąc. 
Zapasy innych towarów, jak 
masła i tłuszczu również są za­
pewnione. Jednocześnie wzmóc 
niono kontrolę nad sprawiedli­
wym podziałem żywności. 
Sklepy obecnie będą stale kon­
trolowane i sprawdzane. Wpro

wadzono w każdym sklepie 
księgi zażaleń, do których 
można wpisywać umotywowa­
ne skargi na personel. Księga 
winna być dostarczana przez 
personel na każde żądanie.

Uzgodniono działalność zao­
patrujących w towar organi­
zacji gospodarczych, tak że 
sprawność handlu jest zapew­
niona. Obecnie każdy napew- 
no otrzyma to, co mu się na­
leży. (s.J.

Rozbudowa przemysłu budowlanego
T ru s t  m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  

m a  p o d  sw o im  z a rz ą d e m  60 p rz e d ­
s ię b io r s tw , w  te j  lic z b ie  40 ceg ie lń . 
W e  w s z y s tk ic h  c e g ie ln ia c h  p r a c a  
o d b y w a  s ię  n o rm a ln ie . T r u s t  m a te ­
r ia łó w  b u d o w la n y c h  z a m ie rz a  ro z ­

s z e rz y ć  sńeć c e g ie ln i 1 w  ty m  ce lu  
p r z y g o to w u je  w y k w a lif ik o w a n e  s iły  
ro b o c z e . D z ięk i te m u  w ło śc ia n ie  b ę -  |

d ą  m o g li ła tw ie j  z a o p a tr z y ć  s ię  w
ceg ły .

B ę d ą c e  p o d  z a r z ą d e m  tr u s tu  h u ty  
s z k la n e  w c a le  n ie  u c ie rp ia ły . Z a ­
m ia s t  r o b o tn ik ó w  ż y d ó w  p r a c u ją  o- 
b e c n ie  n o w e  s i ły  ro b o c z e . W  k r ó t ­
k im  c z a s ie  m a ją  b y ć  p r z y g o to w a n e  
n o w e  s iły  fa c h o w e .

Młodzież pomaga rolnikom
W  c z a s ie  p a n o w a n ia  b o lsz e w ic k ie  

go  w ie lu  r o ln ik ó w  z a m k n ię to  w  w ię ­
z ie n ia c h  a  w ie lu  w y m o rd o w a n o . W  

c z e rw c u  —  w  c z a s ie  w ie lk ie g o  w y ­
w o ż e n ia  —  z n a c z n a  i lo ś ć  ro ln ik ó w  
z o s ta ła  p rz e z  b o ls z e w ik ó w  w y w ie ­
z io n a . W  te n  s p o s ó b  w ie le  g o sp o ­

d a r s tw  p o z o s ta ło  b e z  w ła śc ic ie li .
M ło d z ie ż  sz k o ln a , k tó r a  o b e c n ie  

sp ę d z a  sw o je  w a k a c je  n a  w si, u tw o ­
r z y ła  b ry g a d y  p r a c y  c e le m  n ie s ie n ia  
p o m o c y  w ło ś c ia n o m  p rz y  ro b o ta c h  
p o ln y c h ,

O c f Wydawnictwa
Wydawnictwo gazety * Goniec Codzienny" przyj- 

mu je przedpłatę na prenumeratę miejscową (m. W ilno) 
i zamiejscową (prowincja).

iDostarczanie pisma rozpoczynamy od 1 września 
roku bieżącego.

Ceny prenumeraty:
w  1W iln ie  . . 8 rb. miesięcznie 
na prow incji 9  „ „

Prenumeratę przyjmuje się w A d m in is tra cji 
„ Gońca Codziennego* od godz. 9 — 17, Wilno, Gedi- 
mino (d. ^Mickiewicza) jNe 11-a.

pracuje bez przerwy
Jak stwierdzono, cały nasz 

przemysł włókienniczy pozo­
stał prawie nietknięty. W szy­
stkie fabryki włókiennicze w 
miarę możności pracują bez 
przerwy.

Mimo, że w przemyśle włó­
kienniczym pracowała bardzo 
pokaźna ilość żydów i zaszła 
potrzeba ich usunięcia, praca 
odbywa się zupełnie normal­
nie. Nawet w branży trykota­
żowej, gdzie dominowali ży­
dzi, znaleźli się zupełnie odpo­
wiedni robotnicy.

Organizacja han­
dlu na prowincji
P o  w y p ę d z e n iu  b o lsz e w ik ó w  „L ie- 

t u k i s "  p r z e ją ł  p u n k ty  sk u p u  z b o ż a  

i  n a s io n , oraiz sp ó łd z ie ln ie  w  ilo śc i 
p rz e sz ło  300. S p ó łd z ie ln ie  te  o t r z y ­
m u ją  p rz e z n a c z o n e  d la  n ic h  to w a ry  
z c e n tr a l i .  N ie k tó re  sp ó łd z ie ln ie  o- 

tr z y m a ły  p r z y  p o m o c y  w o jsk o w y c h  
w ła d z  n ie m ie c k ic h  w o z y  c ię ż a ro w e  
i r e g u la rn ie  u z y s k u ją  to w a ry  z  b a z  
h a n d lu  h u r to w e g o .

W i n d o m o ś c  i  x  @$nśm
N I E D Z I E L A  

15-ta  p o  Z ie l. Sw . 

R a jm u n d a . A ry s t .

u ia  r . b . zg ło s ić  się  p o  o d b ió r  k a r t  
u a  m le k o . (s).

—  DYŻURY A P T E K  M IE JS K IC H . 
W  b ie ż ą c y m  ty g o d n iu  d y ż u ru ją  a p te k i:  
A p te k a  N r . 1 V iln ia u s  (W ile ń sk a )  23; 

„  N r. 13 B a a a n o y ic z iu sa  (d . W .
P o h u la n k a )  25;

„  N r. 3 G e d y m in a  (d . M ic k ie w i­
cza ) N r. 10;

„ N r . 6 D id ż io ji  (W ie lk a )  24;
.  N r. 10 T iz e n h a u z e n o  (TyzeB -

h ^ u z o w sk a )  1 ;
N a  S a v a n o r iu  (d . L e g io n o w a )  16;

,  V y ta u to  (W ito ld o w a )  22;
„ A n ta k a ln io  (A n to k o lsk a )  42;
„  N a u g a rd u k o  (N o w o g ró d z k a )  89 

o raz  a p te k a  n a  K a lv a r ijo s  (K alw ary j- 
sk a )  31.

—  M IA N O W A N IE  N O W E G O  
K IE R O W N IK A  P O G O T O W IA  RA ­
T U N K O W E G O . J a k  s ię  d o w ia d u je ­

m y , n a  s ta n o w is k o  k ie ro w n ik a  p o ­
g o to w ia  r a tu n k o w e g o  z o s ta ł  p o w o . 
ła n y  p .  D r . W in c e n ty  U m b ra s . (t)

—  N A L EŻ Y  O D E B R A Ć  K A R T K I 

NA M L E K O . M a tk i, k tó r e  z a r e je s tr o ­
w a ły  sw e  d z iec i w  w ie k u  d o  2 l a t  
w  p u n k ta c h  opieki, n a d  m a tk ą  

i d z ie c k ie m  w in n y  d o  d n ia  2 w rześ-

—  R O D Z IN Y  P O L E G Ł Y C H  STR A ­
ŻA K Ó W  O TR ZY M A ŁY  S T A L E  ZA­

PO M O G I, P o d c z a s  d z ia ła ń  w o je n ­
n y c h , p r z y  w y k o n y w a n iu  s w y c h  <x. 
b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h , p o le g ło  p ię ­
c iu  s t r a ż a k ó w .

J a k  się  o b e c n ie  d o w ia d u je m y , 
o rg a n y  m ie js k ie  w  u z n a n iu  p o ło ż o .  
n y c h  p rz e z  p o le g ły e h  z a s łu g  d la  
m ia s ta ,  p r z y z n a ły  ic h  ro d z in o m  s ta ­
ł ą  z a p o m o g ę  p ie n ię ż n ą .

—  R E M O N T  P O M IE S Z C Z E Ń  
S Z K O L N Y C H , Z a rz ą d  m . W iln a  

p r z y s tą p i ł  d o  p r z e p r o w a d z a n ia  r e ­
m o n tó w  lo k a li  s z k o ln y c h  o r a z  do  
w y s z u k iw a n ia  i d o s to s o w y w a n ia  n o ­
w y c h  p o m ie sz c z e ń  n a  sz k o ły . P r z e ­
p ro w a d z a n e  s ą  ty lk o  d r o b n e  ro b o ty  
r e m o n to w e , g łó w n ie  s z k le n ie  w y tłu -  
c z o n y c h  o k ie n , k tó r e  p o t r w a ją  b a r ­
d z o  k r ó tk o ,  w ię c  lo k a le  b ę d ą  g o to ­
w e n a  p o c z ą te k  r o k u  sz k o ln e g o .

P o s z u k u je  s ię  lo k a l i  d la  ty c h  
sz k ó ł, k tó r y c h  p o m ie sz c z e n ia  z o ­
s ta ły  czaisow o u ż y te  n a  in n e  ce le , 

o r a z  d la  m a ją c y c h  p o w s ta ć  s z k ó ł z 

w y k ła d o w y m  ję z y k ie m  n ie m ie c k im .

H f IM A

Kino „CASINO", D id ż io j i  —  ( W ie lk a )  47.

O s ta tn i  ty d z ie ń  Z  g  i l  S i i s s

program: W a l k i  p O « l  S m O l C ^ S k i C m
P o c z ą te k  se a n só w : g o d z . 14. 16 .30  i 19.

Kino „ADRIA", D id ż io j i  g . ( W ie lk a )  N r .  3 6

D ziś  w  n ie d z ie lę  Zwycięstwo na Zachodzie
ZAJĘ C IE  BELG II, FLA N D R II i FR AN C JI

D o d a tek : A k tu a ln o ś c i  z F r o n t u  W schodniego
U k ra in a , W ite b s k , S m o le ń sk , jez . Ł ad o g a .

Początek  o  eońz. 13.15, 16.00 i 18.45.

Kino „MUZA" N a u g a r d u k o  ( N o w o g r ó d z k a )  8

D ziś ' Po ra* pierwszy w  Wilnie! R ew e la cy jn y  a rcy w eso ly  lilm

Pt „ HIOCE M A J O W E ”
w  roi. tyt. M aria Relt i W ik to r  S zta ll 

Nadprogram : F ro n t  W s c h o d n i. Z w ycięsk i poch.ód A r m n ^ i ,e™’e*  
Początelc seansów  w  sobotę i n iedz. o  * . 13 30. 15.00 17.00 la .io .

K asa  czynna od  godz. I 2.su. ___

Kino „KOLEJOWE" ul. G e te ż in k e lio  (K o le !o w a ) 14

Dziś M a r s z  n a  P o l s k ę
D o d a te k  A k tu a ln o ś c i : W alki na froncie W schodnim

P o c z ą te k  o  g o d z . 15, 17 i 19.

Kino „AUSRA** Pylim o (Z aw alna) Nr 54
O s ta tn ie  d n ie  n ie z w y k łe g o  p o w o d z e n ia . D o k u m e n ta ln y  film

„Żyd wieczny tułacz" (Ż y d  w ieczn ośc i)

Od dziś napisy w językach polskim  I litewskim
P c c z . o d  g o d z . 14.30, 16.30  i 19.00.

W S Z Y ST K IE  SK L E P Y

) M a i s t p r e k y b o s  (H an d lu

I s k u p u  ą 1/4  i 3/4  l i t r o w e  b u te lk i  o d  w ódki 
\ i d e n a tu r a tu  p o  c e n a c h  w s k a z a n y c h  n a  e ty k ie c ie

j^ u p ie  now oczesną syp ia ln ię. 
* *  Pracownia k o łd e r -L le jy k lo s
'Tu d w isa rsk a ) ~ a

IT u p ię  m aszynę do szyc ia  „S in- 
per" i łó żko  dziecinne. Ko- 

n^rskio g. (K on a rsk iego ) 56— 1.

I^ o za  młoda, m leczna da sprze- 
dania. E Im q g. (J e len ia ) 27, 

Sołtan iszki. B75

ftfu p ię  p łaszcz karaku łow y.
O ferty  do ndministr. „G o ’) -  

ca* pod „Janina*. 558

I f a n ię  dobrv radioaparat. G edi- 
m ino (d. M ick iew icza ) 22— 18 

P rzew łock i. 546

flJow oczegny w ózek  dziecinny 
”  sprzedam. Antaka ln io  (A n to ­
kolska) 136. 560

p r z e n o ś n y  ka flow y  p iec  poko- 
* jo w y  kuoim y. Zg łoszen ia  do 
admin. „G ońca4*, g. 12— 13. — g

p o m n ik i ró żne z  likw id ac ji —  
■ w yprzeda ję. C eny zniżone. 
W ito ld  B ikner, R asq  (R o ssa ) 11 

535

D o w e ro w e  częśui w ym ienne — 
now e lub mało u żyw ane, k le j 

i tatki kupię. Pon iedzia łek , godz. 
15— 16. Tren iotos (S ta ra ) 41— 1.

C p rz e d a ję  m a r le . Cl, T o toriq  
~  (Ta ta rsk a ) 5 m. 8 . W e jśc ie  
z u licy. 584

C p rzed am  w a lizk ę, w „ z ę  k ry - 
*  szta łow ą , w ózek  dziecinny, 
p łaszcz s zk o ln y , fu tro  fok ow e i 
i im bryk e lek tryczn y . Skąpo ul. 
Skopów ka 6 m 16. 592

Samouczek „1000 s łów  po n ie­
m iecku " w  dobrym  stanie 

w ydaw n ictw a  T rzask i kupię na­
tychm iast. Zg łoszen ia  do admi­
n istracji „G ońca" p jd  •Samo­
uczek4** — cr

C p rzed a m  w ózek dziecinny w 
~  dobrym  stanie. Gedim ino (d. 
M ick iew icza ) 15, sk lep  kapelu ­
szy , godz. l i — 13 i 16— 18. — a

t l# ó z k i  dziecinne i p ły tk i-p ie- 
w  cyk l do sprzedania. La tv iq
(d . D z ie ln a ) 64

godz. 10— 18.
(Z w ie rzyn iec ),

561

JTnaczki po lsk ie, rosy jsk ie^  li­
tew sk ie  i inno —  kupię. Ber. 

nardinq (Bernardyńsk i z . )  7— 5.

| L E K A R Z E  B
D r . Bolesław  Hanusowlcz
Choroby skórne i w eneryczne.

P ilie s  (Zam kow a) 7— t. 
P rzy jm u je  od g. 8—10  i 18— 19

D r. Janina Jurczenkowa
chorob y skórne, w eneryczne, 
kob iece . W iln o , Joga ilos g -v? 

(J ag ie lloń ska ) 16—6. 
P r z y :muje od g. 17— 19.

D r. Zygm unt Kudrewlcz
Spec.: w eneryczne, skórne, 

sy filis  i m oczopłciow e, fl 
W ilno , P ilies  (Zam kowa) 15. |

Przy jm u je: od 7— 13 i od  15—20

—  O T W A R C IE  C Z Y T E L N I P R Z T ! 
K SIĘ G A R N I P O L O W E J . W  lo k a lu  
k s ię g a rn i  n ie m ie c k ie j  p rz y  u l ic y  ‘ 
G ie d y m in a  (b. M ick iew icza) N r. 16, 
z o s ta ła  w  dlniu w c z o ra js z y m  o tw a r ta  
c z y te ln ia  d la  ż o łn ie rz y  n ie m ie c k ic h
i lu d n o śc i  cy w iln e j.

W  te n  sp o s ó b  z a d o ś ć u c z y n io n o  
lic z n y m  ż ą d a n io m  p u b l ic z n o ś c i  
p r a g n ą c e j  z a p o z n a ć  się  z n ie m ie c k i-  

jn i c z a s o p ism a m i i l i t e r a tu r ą .
C z y te ln ia  Je st c z y n n a  p rz e z  c a ły  

d z ie ń , k a ż d y  w ię c  m ie sz k a n ie c  W il­
n a  m a  o b e c n ie  m o ż n o ś ć  z a p o z n a ć  
się  z  d o ro b k ie m  k u l tu r y  n ie m ie c k ie j .

O tw a rc ie  c z y te ln i je s t  d o n io s ły m  
w y d a rz e n ie m  w  ży c iu  k u l tu r a ln y m  

m ia s ta .  (t).
—  L E C Z E N IE  W E T E R Y N A R Y J­

N E . Z a rz ą d  M ia s ta  łą c z n ie  z  Z a rz ą ­
d e m  p o w ia to w y m  p o s ta n o w ił  p r z e ­
p ro w a d z ić  r e m o n t  is tn ie ją c y c h  w 
W iln ie  le c z n ic  d la  z w ie rz ą t. K o s z t 
ro b ó t  r e m o n to w y c h  w y n ie s ie  o k o ło  

20.000 rb . W  le c z n ic a c h  ty c h  je s t  
m ie js c e  n a  40 sz t. z w ie rz ą t .

—  Z W IĘ K S Z Y Ł Y  S IĘ  D O S T A W Y  
P IW A . W  z w ią z k u  z p o le p s z e n ie m  

się  w a r u n k ó w  tr a n s p o r to w y c h  ro z ­
p o c z ą ł  d o s ta w ę  p iw a  d o  W iln a  b r o ­
w a r  c z e rw o n o d w o rs k i ,  M :a s to  je s t  
o b e c n ie  z u p e łn ie  w y s ta rc z a ją c o  z a ­
o p a t r z o n e  w  p iw o . W

—  Z W O L N IO N O  N IE S U M IE N ­
NY C H  S P R Z E D A W C Ó W . W  z w ią z ­
k u  z o b e c n ie  p r z e p ro w a d z a n ą  k o n ­

tr o lą  sk le p ó w  d y re k c ja  H a n d lu  S p o ­
żyw czeg o  z w o ln iła  12  n ie s u m ie n ­
n y c h  sp rz e d a w c ó w , k tó r z y  s p rz e d a ­
w a li z n a jo m y m  to w a ry  n o rm o w a n o  
b e z  k a r te k ,  u p r a w ia ją c  te n  h a n d e l  
w  c z a s ie  p r z e rw y  o b ia d o w e j p rz e *  
ty ln e  d rz w i. K o n tro la  sk le p ó w  t r w a  
w  d a lsz y m  c iąg u . (s).

D r. m ed . K . Ł U K IE W IC 2
Choroby Skórne i weneryczne 

Viln iaus (W ileń sk a ) 23 m. 3, 
p rzy jm u je  od 1 —2 i od 6— 8.

D r. W . W ołodżko
choroby skórne i w eneryczne, 

w znow ił p rzy jęc ia  
P y lim o  (Zaw alna ) 22

g  H an ka  i  w y ch o w a n ie  g

l e k c j e  n iem ieck iego  i francus- 
■■ k iego , grupow o i poiedyńczo, 
konw ersacja . V ytau to  (W ito ld o ­
wa) 1 1 -4 . D ow iedzieć  S 'ę godz. 
16— 20 539

l^ iem ieck ie g o  udziela  jia u c z y -
cie l. C ziurlion io (d. Zakreto- 

w a ) 25—9. 585

m etodą naturalną 
p o jed y óczo  i gru ­

powo. Dr. Pu cU ta , Użupio (Z a ­
rzec ze ) 16, godz. 17—18. 586

f j ;em ieeki 
(B e r litz )

Akiem ieokiego u c z ę  szybko, 
p rak tyczn ie , n iedrogo. Gru­

py  i pojedyńczo. In form acje g.
16— 17. M oniuszkos (M on iuszk i) 
11, Zw ierzyu iec. 591

IJ a u czyc ie lk a  gim nazjum  udzie- 
la  lekc ji ję zyk a  n iem ieck ie­

go. G edim m o (d . M ick iew icza ) 
15-13 599

[ R 6 i  N ]

GERM ANiS T IK -IM S T iT U T “ , ul-Didżioji (Wielka) 2/1
Nauka je żyk a  n iem ieck iego  od godz. 8 rano n ieprzerw an ie 
do godz. 2 1 -e j —  fachow o, gruntownie, szybko, najtaniej. 
K o n ze ra a c ic , uazety, korespondencja  u rzędow a  i bankowa

Priwatschule tlir Deutschen Unterricht. N a u k a  
n ie m ie c k ie g o  p o 8 rb . m ie s . K o n w e rsa c ja , g a z e ty  k o ­
re sp o n d e n c ja  h a n d lo w a . G e d im h io  (M ick iew icza ) 4-12

E P R A C A

g^|iern iczy —  dobry kreślarz,

U  Kupno i I  w ł a ź  I
Plki.pw j J --

- - p rzy jm ie  odpow iedn ią  pra­
cę. Z g ło szen ia  do adm in istracii 
„G ońca" pod „M iern ic zy ". 590

fla u c z y c ie lk a  gim nazjalna, po- 
lon istka, znająca francuskj 

i n iem ieck i w y jed z ie  na w ieś. 
D id ż io ji (W ie lk a ) 40— 1/7, godz. 
10— 12 582

Cen tryfugę, m asłobójkę, m a­
szyn ę  do szyc ia, ro w e r dam ­

ski sprzedam. S avan oriq  a le ja  
(d . Leg ion ow a ) 63, godz. 16—18

537

|^upno, w ym iana znaczków^ po.ipuu, " J “ * ——“ .nrv4.aun
\ cztow ych  do zbiorów . P y l i­

m o  (Zaw a ln a ) 20— 1, godz. 9— 19 
579

Potrzebny (na ) natychm iast na­
u c z y c ie lk a ),  zna jący per- 

fek t  n iem ieck i oraz francuski. 
H onorariu m  gotów ką i prow ian ­
tem . O ferty  do administr. „Goń­
ca* pod „In tendentura*. 566

p o t r z e b n y  ch łop iec  do nanki 
■ k raw iec tw a  m ęsk iego. Szv. 
Jono Sw. Jańska) S—7. — a

Roln ik-buchalter, starszy, sa­
m otny szuka pracy. Basana- 

y icziau s g - r e  (d . W* Pohu lanka)
27— 20 683

% iidow a x m atką poszukuje 
**  m iejsca gospodyni,, P er fek t 
n iem iecki, gospodarstw o dom o­
w e  I rachunkowość. O ferty  do 
adnt. „G ońea* pod „L a t  40**. 677

Kupuję ko łd ry  (naw et najbar­
dzie j u żyw ane), p ierze, puch 

i b ie lizn ę poście low ą. Pracownia 
ko łder —  U e jy k lo s  (Lu dw isar- 
ska ) 4. — a

Kupię słow nik techn iczny ro ­
sy jsko-n iem ieck i, w ydan y w  

ZS R R . R advila itós  (d . K ró lew ­
ska ) 9 (d o  Urzędu _W i-W ilno*>.

594

K”P‘Lp iecyk  że la zn y , dętkę, 
oponę ro w erow ą —balonow e. 

Z g ło s ić : Śniadecki q  (Ś n iad ec­
k ich ) 7— 4.

Ko p i, książki we w szy.tk jch  
język ach , różnej treści. Ga-

ono g. (G aona) 1 (an tykw aria t) 
H a lina  Karaś. 662

I Handel i PmwTl
e lek tro te c h n ik  P. B oh atk iew icz 
“  —  reperacja  kuchenek e lek ­
trycznych  i grzejn ików . T o tor ią  
(T a ta rsk a ) 26. — a

POSZUKIWANIE
ZAGBNEOMYCH

D o b y ły c h  w ię ź n ió w  p o li ty c z n y c h !  
K to b y  w ie d z ia ł o  lo s ie  m o jeg o  m ęż*  
Z y g m u n ta  U rb a n o w ic z a  w ię ź n ia  p o ­
l i ty c z n e g o , a re s z to w a n e g o  p rz e z  b o l­
sz e w ik ó w  d n ia  7-X I 1940 r . i w ię z io ­
n e g o  n a  Ł u k iszk ach  d o  20-V I 1941 r „  
ja k o b y  w y w ie z io n e g o  w  d m a c h  22—  
23 c ze rw ca  1941 r., u p rz e im ie  p ro sz ą  
o p o w ia d o m ie n ie  ź o n e . P o c z ta  T ra ­
ka! (T ro k i)  i w ie ś  Ż u k iszk i. F ra n c isz k a  
U rb a n o w ic z o w a . 5 6 9

D o b y ły c h  w ię ź n ió w  p o li ty c z n y c h !  
K to b y  w ie d z ia ł co ś o  lo s ie  m o je g o  
sy n a  W ró b le w sk ie g o  Ja n a  ( s y n  S te ­
fa n a )  w ię ź n ia  p o li ty c z n e g o , a r e s z to ­
w a n e g o  p rz e z  b o ls z e w ik ó w  d n ia  1-XI 
1940. w ię z io n e g o  n a  Ł u k iszk ach  d o  
23 -V I 1941 i w y w ie z io n e g o  w  d n ia c h  
22— 23 cze rw ca  1941 ro k u , u p rz e jm ie  
p ro sz ę  o  p o w ia d o m ie n ie  o jc a . P o c z ta  
T ro k i, w ie ś  B rb ró w k a , S te fa n  W ró b ­
le w sk i. 5 7 0

K to b y  w ie d z ia ł o  lo s ie  N o n iew icza  
Z d z is ła w a , a re sz to w a n e g o  w  W iln ie  
w  d n iu  16-1V 41 r . i w y w ie z io n e g o  
z W iln a  d n ia  23 czerw ca  41 r. —  u- 
p rz e jm ie  p ro s z o n y  je s t  o  p o d a n i*  
w iad o m o śc i m a tc e  i ż o n ie . E . M a n to  
g. (b . T u sk u la ń sk a )  5. 574

Firm a Rom uald Łoskot
napraw ia  w s ie lk le  p rzy rząd y  
e lek tryczn e (cza jn ik i, kuchenki, 
śe la zk a ), św ia tło , p a te fon y  oraz 
obazerny d z ia ł rad iow y. V il-  

n iaus g v e  (W ileńska) 22 .

ZA K ŁA D  STOLARSKI
Stanisława Skrodzklego

Viln iaus (W ileń sk a ) 5 
p rzy jm u je zam ówienia na m e b la  
z w łasnych  i p ow ierzonych  ma­
teria łów . — a

ZAKŁAD  STOLARSKI
M. J u ch n iew ic za

z  powodu zn iszczenia  domu zo ­
sta ł p r z e n ie s io n y  z  Bakszto  g. 

szta ) 12 na S zre rc o  skg -y is(B ak szta ) 12 na S zre rc o  sk g -n s  
(S zw a rc o w y  * . )  ró g  D dżio ji g. 
(W ie lk ie j). — a

r L O K A L E ]
P ° t r z e b n e  2-pokojowe m ieszka- 
■ n ie  z w ygodam i w  centrum 
m iasta. Pośredn ictw o w ynagro­
dzę. O fe r ty  do  adm in istracji 
„G ońca* d la  .W**„ — g

y U y n a jm ę  pokój najchętn iej o- 
”  sob ie starszej i  sam otnej. 

L r o r o  (L w ow sk a ) 28—3. 581

■ AKUSZERKI i
Marla Laknerowa

przy jm u je  od  9 rano do 7 w. 
X. Jasinsk io (Jas iń sk iego ) 7— 5

W . Sm lałow ska
P ilie s  g. (Zam kow a ) 26—6

C-m a „M icna l G irda4*, T o tor iq  
(Ta tarska ) 6, w yrab ia  aku­

m ulatory do radia, sam ochodów , 
w ia traków  i t. p. K u pu je  w sze l­
kie zu ży te  akum ulatory. — a

a^słody, Samotny pozna panią 
w  celach  tow arzysk ich . O- 

fe r ty  do Adm . „G ońca Codz." 
dla W . M. 576

Pracow nia  drew nianego obuwia 
(d rew n ia k ów ). W ykonu je  

p rak tyczne, m ocne i w ygodn e 
obuw ie . Bernardinq skg. (B e r­
nardyński zau ł.) 6—7.

D o d a n ia  (tłum aczen ia do w ładz 
■ w językach  n iem ieck im  i l i ­
tewskim . V iln iaus g. (W ileń s k a ) 
25—6 (w e jś c ie  z  fron tu ). 633

Tłum aczen ia na ję zyk  n iem iec­
ki i litew sk i w ykonu je dobrze 

i so lidn ie biuro „U n iw ersa ł* Jo- 
ga ilo g  (Jagie lloń ska ) 7 —  10 .

W  sis ze lk ie  n apraw y e lek tryczn e, 
• •  ra d io w e , g łośn ików , **ada’  

n ie  em isji lamp. A u szros Yartu  
(O strobram ska) 20. W ik to r Ja- 
siunas. _______

Zgub iony d ow ód  Osobisty na
im ię P io tra  Szym onow icza,

w yd an y  p rze z  w ład ze  litew sk iew yd an y  p rze z  w ład ze  litew sk ie  
nr. 76302. Proszę  odnieść pod 
adresem : W inkszniu ul, (d . M y 
s ia ) 4 —  6. 593

T o s ta w io n ą  w  ap tece srebrną  
pap ierośn icę można odebrać 

w  ap tece nr. 16, K a lya r iog  ul. 
(K a iw a ry jsk a ) 31. 589

K to b y  m ó g ł u d z ie lić  in fo rm ac ji o  
A lfo n s ie  K a ra s iu , a re sz to w a n y m  2 5 -IX  
39 r. w  W iln ie  —  p ro s z o n y  ie s t  o  
p o w ia d o m ie n ie  p o d  ad re se m : G a o n o
g . (G a o n a )  1 (A n ty k w a ria t)  H a ’in*  
K a ra ś . 5 6 3

K to b y  w ie d z ia ł  o  lo s ie  A le k sa n d r*  
S ła w iń sk ie g o  z  D z iś n ie ń sz c z y z n y , a -  
r e s z to w a n e g o  i w y w ie z io n e g o  z  W il­
na  w  je s ie n i  1939 r. o ra z  rz e k o m o  
o s a d z o n e g o  w  w ię z ie n iu  w  B ia ły m ­
s to k u , p ro s z o n y  je s t  o  p o w ia d o m ie ­
n ie  s io s t ry  zam . w  W iln ie , u l. P a k a l-  
n e s  g . (b . P o d g ó rn a )  5 — 2 . 555

Ktoby w iedzia ł o losie Józefa Za­
jączkow sk iego , więźnia politycznego, 
aresztowanego 4 III 41 r. przez bol­
szew ików , a wywiezionego z Łuki- 
szek 23-VI 41 r. —  proszony jest po­
wiadomić matkę. Ukmergćs g. (d. 
Wiłkomierska) 52 m. 15. 573

Adre* Redakcji i Administracji: V .ilno . u l. G e d y m in a  l l-a  'I  p ię tro ) .  G o d z in y  p rz y ję ć  w  sp ra w a c h  r e d a k c y jn y c h  o d  10— 15. R e d a k to r  p rz y jm u je  o d  12 —  14. A d m in is tra c ja  c z y n n a  o d  9  —  17 (o p ró c z  n ie d z ie l i św ią t)

C e n y  o g ło s z e ń :-  W ie rsz  m ilim e tro w y  1 s z p a l t ,  n a  4 s t r .  —  1 rb . D ro b n e  d o  10 s łó w  —  5  rb ., n a s tę p n e  s ło w o  —  50  k o p . S tro n ic a  m a 8 s z o a l t  R e d ak c ja  rę k o p isó w  n ie z a m ó w io n y c h  n ie  z w ra c a . A d m in is tra c ja  n ie  u w z g lę d n ia

I

Ktoby wiedział coś o losie Augu­
sta Bezega uwięzionego w listopadzie 
1940 r. na Łukiszkach i więzionego 
do 23-VI 41  r.— proszony jest o po­
danie wiadomości żonie. Dainayos g. 
(d . Piekiełko) 3— 8. —  S

Ktoby wiedział o losie Zygmunta 
Berenta, aresztowanego przez NKWD  
oraz Pietkiewicza Aleksandra, proszę 
o powiadomienie. Pracownia Kołder 
Lejyklos (Ludwisaiska) 4, Józei Ta-  ̂
rajło. — *


